
Rok 1 Dnia 8. września 1900. K r .  11,

Gazeta sportowa
pismo ilustrowane

poświęcone wszystkim 
gałęziom sportu

"Wychodzi 1., 8., 16. i 24. każdego miesiąca.

Przedpłata z przesyłką pocztową.
W  A u s t r y i :  rocznie . 12 kor. | W  R o s y  i: rocznie

półrocznie . . .  6 »
kwartalnie . . .  3 »

. 6 rs.
W  N i e m c z e c h :  rocznie 12 

marek.
Dla klubów, Towarzystw gimnastycznych i sportowych znacznie zniżone ceny.

Numer pojedynczy 50 hal.

Redakcya i administracya: we Lwowie ul. Karola Ludwika 5.

5pert kcang Szermierka lVic$\ar$tu>c Strzelanie ł(rckiet
Cykiistyk® 9tletyka Laiun-Tcnnis Łgżiuiar5tiuc

^amecbcdy piłka ncżna Rybactiue pctcgrafia amatorska

T R  E  Ś Ć : Sport konny: U w agi nad  środkami ku  podniesieniu i rozpowszechnieniu chowu koni w  Galicyi, przez W ładysław a hr. Rozwadowskiego (dok.)
W ystaw a koni w Rym anow ie R ezu lta ty  w Austro-W ęgrzech. Z torów zagranicznych. Rozmaitości. Term ina wyścigów. Obwieszczenia. — 

Cyklistyka: Sabin B arański. Sprawozdanie z wyścigów słow iańskich i Derby Tow arzystw  zaprzyjaźnionych we Lwowie. W yścigi słowiańskie 
w Pradze. G ym khana (dok.). Rozm aitości. — Samochody: Rozm aitości. — Atletyka: Rozmaitości. — Łowiectwo: Polow anie na bekasy, nap. 
W łodzim ierz Tomanek (d. c.) — W ioślarstwo: Rozm aitości. — Zabawy i gry dla młodzieży: Odwiedziny w  Eton, przez F ilipa  D aryla (d. c .)— 
Fotografia amatorska: Fotografia n a  w ystaw ie paryskiej, skreślił W . W ołczyński. — To i owo:  — Fejleton: Zuchw ałe oszustwo. — Od redakcyi.

O g ł o j z e n i e i

jclcca
najtaniej

PEELECKI
Lwów, plac Maryacki 3

przyjmuje do wypychania cz w o ro n o ż n e

Dnia 27. września (8. października) 1900 r.

u) §iałej Cerkwi
(staeya fastowskiej kolei)

odbędzie się

sprzedaż koni przez ticytacyę
przeważnie młodych, różnych ras, zdatnych do stada, pod 

1 siodło i do zaprzęgu, również 14 sztuk młodzieży angielskiej 
(po Gastonie, Le Cordouanie, F lorestanie) zdatnych do w yści
gów, pochodzących ze s tad  hrabiów Branickich (z Jan iszów ki 
i Uzina) i sukcesorów Aleksandra Rakowskiego (z Hollenderni), 
ogółem około 75 sztuk. Szczegółów n a  żądanie udziela zarzą
dzający stadami Antoni Zakrzewski, według adresu: S tacya 
Staw iszcze pow. taraszczański w Janiszówce. Telegraf: Stawiszcze.

Dostawca Oddziału Kolarzy Sokoła Lwowskiego, Lwowskiego Klubu Cyklistów i t. d.

J. Calderon!
(Jt. ijositilhala następca) —  —

we Ewo wie, przy ul. Kopernika I. 9.

=  Zakład =—  
dla umundurowania 

pp. oficerów =  
i urzędników

uo szermierki.

Stroje dia cyklistów. Mundury i płaszcze sokole. Stroje ćwiczebne. Broń przyboczna i palna. Największy wybór włoskich przyborów 
Ceny umiarkowane stałe. ■ . , - _   . . . .

Ogłoszenie stanówki!
W  Klimkówce

(poczta, te leg ra f i  stacya kolei Rym anów)
stanowi bez względu na porę rolja 

= -  ' ■■ ■■■ A d r e s: St. Ostaszewski, Sptmkówka p. Rymanów.
0-KcW r

7-letni ogier b ia ły  pełnej krw i arabskiej, zwycięzca biegu 
„Pam ięci hr. J. Dzieduszyckiego”, prem iowany na w y
staw ie dyplomem honorowym, licencyonowany przez R ząd 
(3-letnia licencya), zapisany w Ofic. Gal. Ks. stad. koni 

oryentalnych  Vol. I. Pag. 7.

Eaksa stanówki 
=  25 złr. =
5 złr. na stajnię.

Brzytwy szw ajcatsljic flrbenza
Przybory uniformowe



— - - - - - -  Zarząd stada -
czystej Krwi oryentalnej w Jezupotn 

ma na sprzedaż
RURa mateR rożnego wieRu

Największy wybór najnowszych

Jtart z widokami
jDoleca

skład papieru
t MiRołajczaR —

Lwów, ul. Łyczakowska 1.

F i r m a : „ F O R T U N A "
w yłączny na A ustro-W ęgry

kład Herbaty Rosyjskiej karawanowej
domu handlowego Sergiusza Wasilewicza Perłowa w Moskwie

= Kraków, Sukiennice 23.
Poleca wyborne a tanie gatunki herbaty. Proszkowa za bezcen. Ceny konkurencyjne.

YlszelHie instrumenta muzyczne
tak dla myśliwych * *  * * *

* * * * # * jak i cyklistów 
poleca jedyna największa specyalna firma

ffapralika
we Lw ow ie  

obok Domu J\faroduego
Główny skład fabryczny wszelkich in

strumentów muzycznych i przyborów.
  C e n n ik i i lu s t r o w a n e  b e z p ła tn i e . -----

JCermina patkiewicz - lóójcikiewiczowa
otworzyła ~

oncesyonowaną szkołę śpiewuK we Lwowie, przy ul. Kościuszki 1, 13.

IWagazyn JYowości i Eowarów Galanteryjnych — pod firmą

Iflsmeng Zgad
w j<rakowie, ul. Sławkowska I. 3, J^otel Saski

poleca na każdą porę roku najnowsze towary.̂

Rowery
„P U <2 M A“

w Gracu
po zł. 150, 160, 175,190 i 200

C L E V E L A N D “
w Ohio 

po zł. 185, 200 i 260
J\TajIepsze marki poleca

Jadeus^ G[iistowiez
skład rowerów i artykułów sportowych

Lwów, ul. Akademicka I. 12.

Rowery z fabryk wiedeńskich od 85 zl. z latarką i dzwonkiem.
Specjalne cenniki na żądanie.

Używane rowery w dobrym stanie od 45 zł. 
Latarki acetylenowe do rowerów i powozów.

= = = = =  -Ubrania dla kolarzy.— _
Zamówienia z prowineyi odwrotnie. 

Uarstat reparacyjny. =  ==

Urządzane 
przez redakcyę „Cist sprzedaży koni“

(Pferde-V erkaufs-listen)

LICYTACYE NA KONIE
(dla prywatnych właścicieli)

we Wiedniu Y., miejska targowica konna
także

na powozy, uprzęże, siodła itp. itp.
odbywają się stale

w każda, pierwsza, i trzecia, sobotę, w miesiącu.
Początek o godzinie ILtej rano.

Wszystkie do licytacyi zgłoszone konie zawiera 
»Lista sprzedaży koni«.

Emeryk frottwinsky
zaprzys. kierownik sprzedaży licytacyjnych i wy

dawca »Listy sprzedaży koni«

we Wiedniu, XVIII., Giirtler Nr. 126.
Osobiste porozumienie od godz. 2—6 popołudniu.

Koszta utrzymania konia w stajniach zakładu od licytacyi 
do licytacyi wynoszą dziennie 1 z Ir. 35 ct. od konia — 

(stajenne, obrok, słom a, dozór, przepędzenie).
N. B. W łaściciel może dostarczyć własny obrok i w łasny  

personal.



Numer 11.

U w a g i
m ii  frodHami Rn podniesieniu 1 rozpowszechnieniu chowu Roni w Galicyi

przez

Władysława hr. Rozwadowskiego.

W ydaw ca  i odpowiedzialny redak tor :  Kazimierz jdemerling.

a dow ód, że wyścigi nietylko 
we wszystkich cywilizowanych 
krajach jako próba koni są 
uważane, przytoczę, co Abdel- 
K ader mówi o w yścigach: 

„Arabowie zachowali zwy
czaj wyścigów, które już  były  
w używ aniu za czasów pogań
skich przed Mohammedem.

„Nowe prawo nie zmieniło tego zw y
czaju, lecz sankeyonowało jego prawność, 
a nadając mu cechy religijne, przyw iązało 
do niego nową wartość.

„W dniu wyścigów zgrom adza się 
w ielka ilość ludzi , wszyscy naczelnicy 
plemion są p rzy tom ni, dzielą konie na 
oddziały podług pochodzenia i zdatności 
do biegu.

„Czy koń ma dłuższą lub krótszą b ie 
gać m e tę , zależy od tego* czy koń by ł 
renow any, lub nie.

(Dokończenie).

Trenowanie u Arabów nazywa się 
Tadmin. — Tadm in odbywa się w ten  spo
sób, że coraz więcej daje się jeść konio
w i, póki widocznie lepiej nie wygląda, 
potem  przez następujące dni czterdzieści, 
ujm uje mu się stopniowo pokarmu aż do 
najm niejszej ilości redukując takow y; 
u trzym ując konia codziennie w na tężają
cym ruchu i w czasie wypoczynku nakry 
wając go początkowo siedmioma derami, 
z k tórych co sześć dni o jedną się 
ujm uje.

R uch i poty oczyszczają konia z nie
potrzebnego tłuszczu, a tak  przysposobio
nego konia uważa A rab za zdolnego do 
najw iększej w ytrw ałości, nazyw ając go 
natenczas E l Mudmar.

W  ten  sposób konie przygotowane 
przyprow adzają na plac wyścigowy (Dzial- 
ba) ze w szystkich okolic.

Arena, na której wyścigi się odbywa
ją , nazyw a się E l M idmar.

Mędrzec Bokhari mówi: że o w y ś c i 
g a c h  s a m  p r o r o k  dał rozporządzenia 
i postanow ił, że tylko trenow ane konie 
z trenowanem i biegać mają.

Prorok powiedział:
„Każdy koń biega odpowiednio swe

mu pochodzeniu, ale postaw iony przed 
M ikbad, biegnie stosownie do zręczności 
jeźdźca.

Mikbad je s t to długi pow róz, k tó ry  
przed piersiam i wszystkich koni przezna
czonych do biegu bywa w yciągnięty, żeby 
razem  z miejsca ruszały.

Bieg odbywa się zawsze po dziesięć 
koni.

K ażdy z dziesięciu koni, które biegały, 
dostaje nazwę oddzielną podług stopnia 
pierwszeństwa, który w biegu uzyskał.

Zwycięsca nazywa się Modialla (ten 
co bierze).

D rugi koń E l Musalli (od Saluan, zad) 
ponieważ był na zadzie zwycięscy.

Sport konny ^  Cyklistyka #  Samochody 
Szermierka Aktyka #  Łowiectwo 
Wioślarstwo #  Ławn - Łennis $1 pitka nożna 
Krokiet #  Łyżwiarstwo #  Strzelanie 
pybactwo fotografia amatorska

Sport konny.

lw ó w ,  8. w rześn ia  1 9 0 0 .

W  I.



Trzeci koń El Msalli (pocieszj^ciel) 
ponieważ pociesza swego pana, że między 
nim a zwycięscą tylko był koń jeden.

Czw arty nazyw a się E l Tali (nastę
pujący).

P ią ty  E l M urtak (piąty palec).
Szósty El A tif przychodzący pełen 

n iespokojności, która go zatrzym ała 
w biegu.

Siódmy E l Hadi (udział biorący 
w szczęściu) bo jes t osta tn i, co dostaje 
część w ygraną.

Ósmy El M ammuit (pełen nadziei) 
bo jeszcze m iał nadzieję należeć do wy
granej.

Dziewiąty E l Lathim  (w tw arz ude
rzony) bo został pobity  i poniżony.

Dziesiąty E l Sokeit (milczący) bo ze 
w stydu pan jego słowa przemówić nie 
może.

Z dziesięciu koni, co b iegają, siedem 
dostaje nagrodę.

K oran pozwala dwa rodzaje nagród 
wyścigowych.

lszy  Naczelnik jakiegoś plem ienia, 
niem ający w gonitw ach żadnego udziału, 
w yznacza nagrodę, k tórą zwycięzcy biorą.

2gi udział w wyścigach m ający daje 
nagrodę, ale to tylko w takim  lazie  bywa 
pozwolone, że gdyby dawca nagrody sam 
był zwycięzcą, nagroda między zebranych 
się rozdziela.

Bieganie o nagrodę powstałą z w kła
dek biegających, jakoteż wszelkie zakła
dy K oran m uzułmanom zabrania, i to jes t 
bardzo dobre prawo, bo nie dopuszcza, 
żeby gonitw y sta ły  się grą — a przestały  
być czem być powinny, próbą siły szyb
kości i w ytrw ałości koni, i ż e b y  A r a 
b o w i e  n i e  d l a  w y ś c i g ó w  c h o w a l i  
k o n i e ,  t y l k o  d l a  c h o w u  i w y p r ó 
b o w a n i a  k o n i  o d b y w a l i  g o n i t w y .

Z powyżej przytoczonych ustępów 
tak  z autorów angielskich jakoteż z dzieła 
generała Daum asa w ypływ a: że tak  A ra
bowie jak  i Anglicy podług jednej i tej 
samej zasady chów koni prow adząc, do 
te j doskonałości doszli, iż najlepsze w świe- 
oie konie reprodukują.

Okazuje się więc, że w zasadzie jest 
jedna tylko praw da—tak, ja k  jedne tylko 
są środki do osiągnienia tejże.

Zuchwałe oszustwo.
D O  H IS T O R Y I S P O R T U  W Y Ś C IG O W E G O .  

{ /. niemieckiego.)

„Gdyby ktoś zdobył się raz na od
wagę i opisał tajem nice sportu wyścigo
wego tak , ja k  one się rzeczywiście przed
staw iają, to ludzie w ytrzeszczyliby oczy," 
mówił kolega H. puszczając w powietrze 
artystyczne kółka dymu ze swojej fajeczki. 
„Pomyśleć tylko o tych  wszystkich ko
niach, które m ogłyby wj^grać, ale nie 
próbowały naw et tego, albo o tych. które 
jako  „pewne" szty ze swoich sta jen  do 
sta rtu  i wskutek oszukaństwa, „pechu" 
albo jakiegoś wypadku znalazły się w rzę
dzie p o b ity ch ! Pomyślcie także o tych 
wszystkich zdzierstwach, jakich ofiarą pada 
biedna i dobroduszna publiczność; o tych 
hulta jsk ich  figlach żokiejó w ! Książka taka 
spraw iłaby wielkie wrażenie!"

Rozpraw ialiśm y gorąco o zbliżających 
się wy ścigach, stara jąc  się wyszukać p rzy 
szłego zwycięzcę, gdy rozmowa nasza po
w yższy w zięła obrót.

„Jeżeli pan zbiera m ateryał," zaczął 
Dr. Eger, „to mogę być panu pomocnym. 
Tyle rzeczy dla waszego dziennika w ysy
sacie z palców, że coś, co napraw dę miało 
miejsce, stanow ić będzie prawdopodobnie 
przyjem ną odmianę. W iecie, że parę lat 
przepędziłem  w Anglii, studyując sposoby 
leczenia koni wyścigowych. W  Newmar- 
ket poznałem Jem a Croka, bohatera mo-

I  tak  w narodzie, ja k  A nglia, gdzie 
przez cywilizacyę i naukę racyonalny chów 
wszystkich zwierząt do najw iększej do
prowadzono doskonałości, tak  i u Arabów 
w narodzie, gdzie znajomość chowu koni 
li tylko na tradycyjnem  doświadczeniu 
je s t oparta, na jednej i tej tam ej spoczy
wa podstawie.

Tak syn puszczy jak  sportsm an an
gielski, z jednego i tego samego stanow i
ska zapatru ją  się na dobroć konia, i od
powiednio temuż w ychow ują go, i jeden 
i drugi nie podług powierzchownej wła
sności , ale w ew nętrznych przym iotów 
wartość konia ocenia, uw ażając najw ię 
cej w chowie koni na ró d , pochodzenie 
i krew, a tak  od źrebięcia przysposabia
jąc  i stopniowo do ciężkiej pracy przy
zwyczajając. Obadwa tw orzą konia n ie
porównanego do w ym agań właściwych ich 
potrzeb.

Wielki błąd poj^ełniają hodowcy koni, 
że nie uw zględniają, iż jedna i \ a sama 
je s t zasada, tak  w chowie arabskich ja k  
angielskich koni, dzielą się na dwa obozy 
i na drobnostki tylko uw ażają —formę bio
rąc za treść, ja k  pianę za napój.

Tak zwani Arabom any myślą, że dość 
jes t mieć orientalne klacze i ogiery, n a 
uczyć się kilku zabobonów arabskich, i 
jeżeli jeszcze mielonym jęczmieniem  ich 
karm ią, to tylko im brakuje mleka w iel
błądziego, aby rywalizować z końmi pu
szczy, zapom inając o najw ażniejszej rze- 
czy, t. j. o sposobie ich wychowania, któ
re na tern się opiera, że od źrebięcia przy
sposabiając do pracy — konie ciężkie i 
srogie próby muszą odbywać, i że tylko 
w użyciu odznaczające się indyw idua, do 
dalszego rozpłodu zostawiają.

Również tak  ‘zwani Anglom any za 
m iast zastanowienia się, w jak i sposób 
Anglicy i jakiem i środkam i doszli, że do 
najw iększej doskonałości doprowadzili do 
każdego użytku  stosowny gatunek koni, 
sądzą , że dość jes t sprowadzić klacze i 
ogiery z Anglii, potomkom ich dawać na
zwiska angielskich reputow anych koni, 
nauczyć się biografii kilku pierwszej k la
sy biegunów, oraz nauczyć się kilkanaście 
technicznych wyrazów angielskich — g a 
niąc wszystkie konie, które nie są rasy 
angielskiej, są oni w iluzyi, że m ają takie

jego opowiadania. Musiałem wam już kie
dyś o nim przy  sposobności wspominać/ 
Nie? Otóż Jem  m iał m ałą stajn ię wyści
gow ą; nie były  to konie do Derby, ale 
bądź co bądź dobre drugiej] klasy, które 
naw et w większym Handicapie nie p rzy
nosiły mu w stydu ! W  tym  czasie jednak  
do którego się moje opowiadanie odnosi, 
Jem był najpew niejszy, że nagrodę Na
stępcy tronu ma już w kieszeni. P rzy spo
sobności meetingu w Irlandyi — w Baldo- 
yle albo Cork P ark  — kupił on m iano
wicie trzyletniego ogiera, w którym , skoro 
go przyprow adził do domu i jeszcze raz 
poddał próbie, odkrył niepospolite p rzy
mioty. „Czekajcie!" — rzekł Jem  do sie
bie, zrobiwszy to odkrycie. „Sądzę, że 
mam wszelkie widoki zdobycia puharu."

Nie zwierzył się nikomu — Jem  zwy
kle był jak  grób milczący — i jakkolwiek 
podczas tej samej wiosny i lata , Scarfield 
biegał kilkakrotnie, to jednak po to tylko, 
żeby wziąć parę dobrych lekcyj galopa. 
Ani razu nie pokazał ogier tego, co rze
czywiście potrafi. Tymczasem mianowany 
do biegu o nagrodę Następcy tronu, pod
dany został ścisłemu treningow i.

Nie potrzebuję prawie wspominać, że 
Jem  nie z ipomniał także o zakładach z ame
rykańskim i bookmakerami, k tó rjTch wów
czas pełno bj ło na angielskich torach i zaan
gażował si^ tak  dalece, że mógł zj^skaó, 
albo stracić kilkadziesiąt tysięcy dolarów.

Aż dotąd wszystko szło gładko i nasz 
przyjaciel w najlepszym  był humorze, kiedy 
nagle niespodziewanie, jak  piorun z ja -

konie jak  Anglicy — i dopiero wtenczas 
tę iluzyę tracą, gdy się z niemi spróbują.*)

Nie w padajm y więc w ten błąd, nie 
dzielmy się na ohozy , tylko łączm y się i 
wspólnemi siłam i starajm y się tę tak wa
żną gałęź gospodarstwa krajowego pod
nieść, biorąc za godło: „ T o u t  c h e  m i n  
c o n d u i t  a R o m e “, i m ając to przeko
nanie, że tak  chów arabskich jak  angiel
skich koni może być dobry, ja k  i zły, i 
że dobra reprodukeya nie od tego zależy, 
jakiego pochodzenia, czy angielskiego, czy 
arabskiego chowa się konie, ale że ta  od 
racyonalnego i system atycznego hodowa
nia zawid;i.

Reasum ując, co wyżej w szczegółach 
wypow iedziałem , w jedną kró tką całość, 
kończę moje uwagi w przekonaniu, że głó
wną podstawą chowu koni są następujące 
żywotne w arunki:

1. K r e w  d o b r a ,  — p o c h o d z e n i e  
n i e m i ę s z a n e ,  t y l k o  c z y s t o ^  r o d o 
we  (Reinzucht) tak  z ojca jak  z m atki.

2. D o b r a  k a r m a  od  ź r e b i ę c i a —- 
przy dostatecznym  a stopniowo silnym 
ruchu, stosując zawsze wagę do siły mło- 
'dego konia.

N ie  u w z g l ę d n i a ć  p o w i e r z 
c h o w n e  c h o ć b y  n a j p i ę k n i e j s z e  f  o r- 
m y, nie całą zwracać uwagę na dobre przy
mioty i własności w indywiduach do cho
wu przeznaczonych i t y l k o  t a k i e  do  
r o z p ł o d u  z o s t a w i a ć ,  k t ó r e  p r ó b ę  
o d b y ł y  s i ł y  i w y t r w a ł o ś c i ,  w j a- 
k i k o l w i e k b ą d ź  s p o s ó b  p r z e p r o 
w a d z o n ą .

4. P rzy  wyborze indywiduów do łą
czenia celem rozpłodu, trz jm a ć  się zasa
dy Justynusa : „ a ż e b y  w i e c z n i e  n i e  
p o p r a w i a ć  n i e d o s t a t e c z n e  w ł a s n o 
ś c i — a l e  d o b r e  u d o s k o n a l a ć " .

Nakoniec dodaję: nie zapominać i w 
nieustannej mieć pamięci słowa Maxa Fug- 
g e ra , k tóry  w swojem dziele jeszcze w r. 
1578 powiedział:

„Chcąc z pewnością osiągnąć w cho
wie koni dobre rezu lta ty , t r z e b a  t y l k o  
d o b r e  z d o b r y m i  ł ą c z y ć . "

*) Bardzo trafnie pisze o tern p. Houcl. in
spektor stad do jenerała Daumas w liście z 1. 
kwietnia 1852 r.

snego nieba, spadło na niego nieszczęście. 
W łaśnie na tydzień przed wyścigami, 
kiedy Jem  swojego ogiera po rannej ro
bocie ścisłemu poddał badaniu, spostrzegł 
— doznając przy tern takiego uczucia, 
jakby  go kto pałką w głowę uderzył --- 
że jedna z nóg kandydata do nagrody 
N astępcy tronu była spuchnięta.

Biedny Jem ! Możecie sobie wyobrazić 
co się z nim działo.

Na razie n ik t oprócz niego nie wie
dział, co się stało, a że Jem  nie był czło
wiekiem, k tó ż b y  troski swoje całemu 
św iatu zwierzał, zam knął Scarfielda s ta 
rannie w jego klatce i poszedł do swego 
pokoju, ażeby nad tern pomyśleć co teraz 
zrobić wypada. Położenie było rozpa
czliwe.

„Mówię panu, doktorze!" tak  mi od
powiadał Jem  później, „m iałem  ochotę 
usiąść i wrzeszczeć jak  m ały chłopiec, 
i byłbym  to z pewnością zrobił, gdybym  
się nie był w stydził i nie bał zarazem, 
żeby prawdziwego stanu rzeczy nie zdra
dzić. W szystkie moje nadzieje i zam ki na 
lodzie obróciły się w niw ecz; co gorzej, 
bookmakerom byłem  winien więcej, ja k  
mogłem zapłacić, naw et gdybym  wszystkie 
kopyta w stajn i i wszystkie g ra ty  w domu 
sprzedał. Praw dę mówiąc, zanim mnie to 
nieszczęście spotkało, ani przez m yśl mi 
nie przeszło, żebym zam iast wygrać, p ła
cić kiedy musiał. To też śm iertelna opa
nowała mię trwoga. (Dok. nast.)



Vystawa koni w Rymanowie.

Tegoroczna przeglądowa wysiawa na 
torze „Towarzystwa Zachęt}7u dla koni 
z powiatów sanockiego, brzozowskiego 
i liskiego, uchwalona na wniosek p. Kazm. 
Ośtoia-Ostaszewskiego, wiceprezesa „To
warzystwa zachęty do chowu koni“ w sek- 
cyi chowu koni Gal. Tow. gospodarskiego, 
dzięki niestrudzonym  staraniom  Hr. Jana 
Potockiego, właściciela zdroju Rym ano
wskiego, spowodowała liczny zjazd, w któ
rym  „koń" był rzeczywiście attrakcyą. 
Program  całodzienny m ożnaby nazwać 
„pożyteczną zabawą" z której tak  w y
stawcy, uczestnicy, jak  i widzowie byli 
zadowoleni.

Hodowla dworska nie była licznie 
reprezentowaną. Prócz El-Kebira znanego 
zwycięzcy w ostatnich wyścigach rym a
nowskich, którego piękne formy uwyda
tn ia ły  SK jeszcze bardziej w cyrkowym 
rynsztunku, w którym  na komendę aemba 
staw ał, podziwialiśmy przepyszne dwa 
2-latki ze stada „Ostoia-Ostaszewskiego". 
Już to trzeba przyznać, że Pan  Ostasze
wski ja k  a rty sta  produkuje konie_ o for
m ach jak ich  najbardziej wyrafinowany 
sportsm an zapragnąć tylko może.

Próby jego na polu h od o wianem — 
polegają na doborze indywidyów odpowie
dnich sobie bez względu na rasę, i trzeba 
przyznać, że rezu lta ty  są świetne. Przed
staw iona komisy i prem iującej 2-latka do
skonale „A co?" nazwana, jes t produktem  
krzyżow ania klaczy irlandzkiej z polskim 
arabem „Szamilem." Trudno sobie wyo
brazić konia „bardziej do wszystkiego" 
ja k  ta  klacz. Ogromna, potężna, ślicznych 
zaokrąglonych form, na niskich, suchych, 
silnych nogach, o ruchach niezwykle sprę
żystych. N iktby się nie domyślił, że okaz 
ten  im ponujący tak  potężną budową jest 
dwuletnieną źrebięciem. Nie mniej efekto
wnym je s t „Zinzolin" syn Britannicusa 
i premiowanej na powszechnej wystawie 
we Lwowie złotym  medalem Not fo r  sale. 
„Folblut" ten  jakby  w ypadł z oka swemu 
ojcu, a przewyższa go w detailach este
tycznych, odziedziczonych po matce.

Nie potrzebujem y dodawać, że okazy 
te zostały odznaczone dyplomami honoro
wymi. Zinzolin jes t obecnie własnością pana 
A lfreda Głowińskiego z Lipicy, k tóry  ma 
zam iar konia tego poddać na rok przyszły 
próbom wyścigowym, a następnie użyć 
jako reproduktora.

W dziale koni dworskich prócz El- 
Kebira, A co ? i Zinzolina otrzym ały dy
plomy honorowe, listem  pochwalnym od
znaczone zostały : 3 1. kl. gniada po The 
Donnerhorn Hr. Józefa Potockiego i 4 1. 
og. ciemno gniady Arpadowicz po Arpad II. 
od Harmonia (premiowana w W iedniu) po 
.Tustice to K isber, reproduktorze ze stada 
grabownickiego, własność Hr. M aryi Go- 
łaczewskiej z Targowisk.

W  powiatach, dla których V ystaw a 
była urządzona, liczną jest hodowla koni. 
Mamy stada w Zarszynie p. Kazm. W i
ktora, w Załuziu p. Adama W iktora, we 
W zdowie Dr. Adama Ostaszewskiego, 
w Markowcach p. Kazm. Jachimowskiego, 
w Kulasznem M arszałka Truskolawskiegó, 
a większość obywateli i księży przycho- 
wuje sobie konie.

Otóż n ik t z tych  Panów koni swoich 
nie przysłał.

W ystaw a koni włościańskich liczną 
nie była, to też komisy a prem iująca po
szła za radą p. Ostaszewskiego, rozdając 
niewiele nagród, natom iast innych w ysta
wców, zam iast poczęstunku, obdzieliła 
resztą pieniędzy.

Tym sposobem uniknęło się prem io
wania koni, które na to nie zasługują, a 
zachęciło się do obesłania następnej wysta

wy. Okazy włościańskie premiowane, w prze
ważnej ilości reprezentow ały m ateryał do 
produkcyi remont. Najlepsze źrebięta były 
po folblucie Prince Luise.

Po premiowaniu zebrało się liczne 
grono, które dosiadło koni, by odbyć prze
jażdżkę kłusem i galopem po arenie i po
lach najbliższych, widocznych z trybuny. 
Ładny był widok tow arzystw a z 13 osób 
złożonego, w tern cztery panie. W idok ten 
był tern milszym, że w Galicyi coraz jes t 
rzadszy.W idocznie „Towarzystwo Zachęty" 
nie darmo nosi ten ty tu ł i zamiłowanie 
do konia w Sanockiem powoli zaczyna się 
rozbudzać. Są naw et projekta ująć ten 
sport w pewne ram y.

N astąpił potem bieg koni włościań
skich. H rabia Jan  Potocki ma rzeczywiście 
ta len t organizacyjny. K ilkunastu włościan 
stanęło do sta rtu  w krakowskich strojach, 
a „Haczowianie" myśleli o zemście nad 
„Trześniowianami" za dawną porażkę. Za
pał był niekłam any i odnieśliśmy wraże
nie że nie tylko w Siedmiogrodzie dają 
się urządzać wyścigi koni włościańskich 
z pożytkiem dla hodowli.

Pó biegu nastąpiło  corso na arenie. 
K ilkadziesiąt przeróżnej torm y wehikułów 
objechało wokoło, poczem wszyscy udali 
się za jadącą cz#wórką, na drabiniastym  
wozie muzyką, w stroje narodowe prze
braną do zakładu kąpielowego — gdzie 
wśród ogromnego ożywienia odbył się bal 
trw ający  do białego dnia.

Dzień przeszedł wesoło i użytecznie — 
sportownie. P.

Rezultaty wyścigów w Austro-Węgrzech.
Wiedeń.

(Główniejsze biegi).
2. września.

W i e l k i  w i e d e ń s k i  H a n d i c a p .  15 .000.
1.000, 400  IŁ, 1 .000 me.tr.

Mr. Redgreya 4 1. gn. og. Dacapo po Dunure od 
Content 52*/, klgr. (Trener H. Regnolds) Prudames 1. 
Hr. T. Festetiesa 4 1. gn. og. Dictdal 60% klgr. Park 
2, Bar. H. Kónigswartera 4 1. gn. kl. Sandwich 52 klgr. 
Adams 3, P. A. Drehera 4 i. kaszt. og. Hang’D i’an 
5 2 '/2 .klgr. Southey 4. Dalej biegały: Kara 3 1. J591/ 2 
klgr. (Ppole), Orchef 5 1. 57 klgr. (Black), Kisasszony 
5 1. 56 klgr. (Cleminson), Selló 2 1. 54 klgr. (Barker), 
Boldog 3 1. 51 klgr, (Segrott), Da kommt sie 3 1. 49 
klgr. (Bulford). Corsica 4 1. 47V2 klgr. (Huxtable), 
Doppeladler 4 1. 55 klgr. (Slack), Feodora 4 1. 45 klgr. 
(Finan). Icalu 3 1. 42 klgr- (Sands). Łatwo półtrzecia 
długością, pól długości z tylu trzecia. — Totalizator 
83 :10. • *

4. września

Stro n z i a n - H  a n d i c a p .  5 .000 , 700, 300 
IŁ, 1.000 m.

P. A Pechy'ego cgn. kl. Pompadour po Match- 
box od Paterhead 5o'/2 klgr. (Trener H. Milne) Mor
gan 1. Hr. L. Trautsmandorffa kaszt. kl. Haiderose 
55 klgr. Barker 2. P. B. Ferdinandi’ego cgn. ogier 
Manilla 521 /2 klgr. Slack 3. Bar. H. Kónigswartera 
kara kl. Dunagydngge 53 klgr. Adams 4. Bardzo łatwo 
półtora długością, sześć długości z tylu trzeci. — T o
talizator 31 : 10.

6 września.

N a g r o d a r z ą d o w ą .  5000 , 1000 K.
2400  m.

Bar. J. Harkanyi’ego 5 1. cgn. og. Jahlanica po 
Kegyur od Jane Shore 57 l/-j klg. J* Morgan 1. Bar. 
G. Springera 4 1. gn. og. Leader 59 klgr. Black 2. 
Hr. A. Sternberga 5 1. gn. og. Aldomas 56 klg. Bar
ker 3. Bar. Kóningswartera 4 1. gn. kl. Sandwicli 5 4 1/2 
klgr. Adams 4. Bardzo łatwo jedną długością. Zły 
trzeci. Totalizator 24: 10.

T

Z to ró w  z a g ra n ic z n y c h .
Londyn.

(f r o a t Y o r k s h i r e (30. sierpnia). 1.()00 
S., dla 0-letnich, 2.000 rn.

Mr. R. Jardine’a og. Sweetbriar 1. Lorda Hare- 
wood’a Phalaris 2, Mr. D. Bairda Sospello 3.

j<oIonia.
31. sierpnia.

N a g r o d a  Re n u :  20.000 mar., 1.600 m.
Sir J. Blundella Maple’a 3 1. gn. kl. Supper 

Dance 50 klgr. (Toon) 1, Stada Graditz 3 1. gn. kl. 
Sangerin 52 7 2 klgr. (Ballantine) 2, p. W ysockiego 5 1. 
kaszt. og. Railleur 60l/ . klgr. (Dodd) 3, kap. Joe’a 3 1. 
gn. og. Griffin 551 /., klgr. (Martin) 4. Trzema długo
ściami, półtora długości z tyłu trzeci, o dwie i pół 
długości przed czwartym. Totalizator 31:10 .

2. września.

Bi eg hodowl a ny  dwul atków.  25.000 
mar., 1.000 m.

P. Weinberga kaszt. kl. Heimliche Liebe 53 klgr. 
(Warne) 1, p. W . Behrena kaszt. kl. Galupka 52% 
klgr. (Harvey) 2, p. Pappena kaszt, klacz Ohnesorge 
(Sopp) 3, Bar. Ed. Oppenheima kaszt. og. Brachvogel 
51 klgr. (Toon) 4. Łatwo długością szyi, o jedną dłu
gość z tyłu trzecia, pół długości przed czwartym. T o
talizator 39: 10.

3. września.

Na gr oda  Donau s chi ngen .  Nagroda 
honorowa 20.000 mar , 2.200 in.

P. E. Fasquel’a 4 1. gn. og. Fourire 58 klgr. 
(Barlen) 1, Sir J. Blundella Maple'a 3 1. cgn. ogier 
Aąuascutum 53 klgr. (Martin) 2. Dra Lem cke’go 3 1. 
gn. og. Salm 53 klgr. (Sopp) 3, P. Manske’go 3 1. gn. 
og. Siegwart (Peake) 4. Łatwo pięć ćwierci długością, 
o długość z tyłu trzeci, pół długości przed czwartym.

Rozmaitości.

Jarmark na konie w Krakowie. Przypo
minamy, że 18. b. m. rozpoczyna się w Krako
wie pięciodniowy jesienny jarmark na konie 
szlachetne, gospodarskie i włościańskie. Jarmark na 
konie szlachetne odbywać się będzie w krytej ujeż
dżalni pod Kapucynami i na placu, a konie, jak 
ogłasza magistrat krakowski, znajdą pomieszczenie 
w tejże ujeżdżalni tudzież w stajniach prywatnych 
w domach zajezdnych i hotelach.

Główny j rmark na konie włościańskie odbę
dzie się 18. b. m. na placu „Groble".

0r’ vert jako reproduktor znajduje się
i na peter-burgskiej liście ojców koni wygrywa
jących. W kolorach pana Henryka Blocha wy
grał swój pierwszy bieg 12. sierpnia w Peters
burgu 2-latek Hetman Koronny. (Or’ vert. i Her- 
re-Kata). Jak wiadomo Herre-Kata źrebna po 
OrYerf sprzedaną została do Królestwa przez p. 
F. Scazighino, który z tej klaczy wychował 
tak dobre konie jak H d f Gott i Pielgrzymka. 
Ta ostatnia, córka Primas II, jest własnością hr. 
Oskara Potockiego i prawdopodobnie w przyszło
ści ‘wcieloną zostanie do stada Buczackiego.

Unikat. Na to miano zasługuje bezsprzecznie 
El-Kebir, który licencyonowany jako reproduktor 
przez Rząd, nietylko udowodnił swą jakość na 
publicznej arenie, wygrywając bieg „Pamięci hr. 
Juliusza Dzieduszyckiego" lecz otrzymał na pu
blicznej wystawie dyplom honor  owy.

Wychowanek stada Jezupolskiego, należy 
do tych wyjątków, które łączą w sobie najczyst
szą krew wschodnią z typową sylwetką „synów 
puszczy" sprowadzonych do kraju a które Juljusz 
Kossak tak świetnie uwiecznił w swych obrazach. 
El Kebir oddany będzie na usługi krajowej ho
dowli za opłatą 25 złr. od klaczy, jak to na 
innem miejscu podany anons ogłasza.

Wyścigi peszteńskie. Obrót totalizatora 
w dniu biegu o nagrodę św. Stefana wynosił 
498000 K. Z tego przypada na bieg główny K. 
107000. Biletów wstępu sprzedano 9000.

Głośny Wiliams podstawiony jako Razswiet, 
oddany został, jak donosi Sport, do trenera Ken- 
tona, który konia tego będzie puszczał we wła
ściwej kategoryi z końmi zagranicznemi.

Międzynarodową wystawę koni w Yin- 
cennes otwarto 2. b. m. Trwać będzie do 10. 
Wystawa ta zgromadziła przeszło 1500 koni 
z różnych państw Europy.

Żokiej Hyams wystąpi z końcem sezonu 
z zakładu Schónfelda i wró i prawdopodobnie 
do Anglii.



Termina wyścigów.
Wrzesień.

A la g .................................................................... 9.
Wiedeń . . . . .  9., 11., 13., 15., 16.
Morycki Nowy Targ (Maros-Vasarhely) 15., 16. 
Wielki Waradyn (Grosswardein) . . 22., 23.
Budapeszt . . . .  23., 25., 27., 29., 30.
Kołoszwar (K lausenburg)................................30.

Październik.

B udapeszt........................2., 4., 6., 7., 9., 11.
Kołoszwar (Klausenburg) . . . .  14., 17. 
Wiedeń. 16., 18., 20., 21., 23., 25., 27., 28.
Zagrzeb (Agram) ........................................21.
Nagy-Kikinda (Gross-Kikinda) . . . .2 1
A r a d .....................................................  27., 28.

Listopad.
Alag . .  , . . 3., 4.
Pardubice . , .............................................. 4.

Wiadomości oficyalne.
(R ubryka oddana na  usługi Towarz. sportowym .)

Obwieszczenie.
U w iadam ia się wszystkich prenum eratorów  

„Hodowcy koni”, że w miejsce dotychczasowego 
organu oficyalnego, którego w ydaw nictw o zostało 
zawieszonem, przesyłaną im  będzie „Gazeta spor
tow a”. Redakcya „Gazety sportowej" przyjęła na 
siebie wszelkie obowiązki względem prenum era
torów  „Hodowcy koni”.

D yrektoryum  Gal. Towarzystwa Z acię ty .

Obwieszczen ie .
Oficyalna księga stad koni półkrwi i koni oryen- 

talnycb, dla Galicyi i Bukowiny, Gal. Tow. chowu 
koni i Gal. Tow arzystw a Zachęty (po polsku i po 
niemiecku) Vol. I. je s t do nabycia — za poprze- 
dniem przesłaniem  6 koron — w D rukarni W. L. 
A nczyca i Ski w  Krakowie, róg ul. Zwierzy
nieckiej.

D yrektoryum  Gal. Towarzystwa Zachęty.

Obwieszczenie .
Celem ułożenia II. tomu Księgi stad  koni 

półkrw i i koni oryentalnych, uprasza się o zgło
szenie przychówku z la t  1898, 1899 i 1900 od k la 
czy już  zapisanych, jakoteż klaczy i ich przy
chówku dotąd nie zgłoszonych pod adresem : 
Ostoia-Ostaszewski w Grabownicy. Wpisowe należy 
równocześnie z zgłoszeniem koni przesłać. W a
runk i zapisów znajdu ją się w  sta tu tach  Tow. 
Zachęty, które na  żądanie przeszłe S ekretaryat 
Tow. Zachęty, (Lwów, Kasyno narodowe).

D yrektoryum  Gal. Towarzystwa Zachęty.

^ e b i n  B a r ° ó s k i ‘
(H. J.) Stosownie do zapowiedzi w poprze

dnim numerze „Gazety", podajemy Szanownym 
Czytelnikom, wiązankę dat z karyery wyścigowej 
Sabina Barańskiego, mistrza Królestwa Polskiego 
na r. 1900.

Jeżeli na wstępie tej zbyt krótkiej może — 
w stosunku do istotnej wartości zdziałań na polu 
wyścigowem p. Sabina — wzmianki, nazwiemy 
go jako człowieka na wskroś sympatycznym, a 
jako „wyścigowca", zwłaszcza na daleką prze
strzeń, par excellence znakomitym i prawdziwą 
chlubę polskiemu sportowi cyklowemu przynoszą
cym, to z pewnością każdy, kto miał sposobność 
zetknąć się bliżej z p. Sabinem i kto z uwagą 
śledzi jego karyerę wyścigową, przyznać nam 
musi, że słowa nasze nie są czczym panegiry* 
Idem, ale zupełnie zasłużoną pochwałą.

Pan Sabin ma obecnie lat 31, a cała postać 
jego, jędrność mięśni i twarz zdrowiem tryskająca, 
wskazują, że jest jakby stworzony do poddawania 
się bez najmniejszej szkody dla zdrowia, a nie
uniknionym przy sporcie wyścigowym wysiłkom 
i że niejednego jeszcze znakomitego zdziałania na 
polu wyścigowem spodziewać się po nim możemy.

Zamiłowanie p. Sabina Barańskiego do koła 
datuje się od r. 1885, w którym to czasie, zbu
dowawszy dwa drewniane bicykle, wspólnie z bra
tem swoim Władysławem odbywał w okolicy 
Radomia wycieczki. W tym też roku potrzeba

kształcenia się w obranym zawodzie (rzeźbiarski) 
zniewala go do przeniesienia się z Radomia do 
Warszawy, skąd, wyzyskując wolne chwile, od
bywa dalekie po kraju wycieczki.

Jako „wyścigowca^, widzimy pana Sabina 
pierwszy raz biorącego udział w wyścigu Kraków- 
Lwów, z którego, z powodu zupełnego uszkodze
nia maszyny, musiał w połowie drogi ustąpić. 
Odtąd bardzo często widujemy go na naszych 
wyścigach, zwykle w towarzystwie brata Mieczy
sława, którego prowadzi na większych przestrze
niach. W roku 1895 zdobywa srebrny medal 
w Warszawie, w wyścigu 100-wiorsto wy m. 
W tym samym roku leaderuje bratu z Peters
burga do Moskwry. W r. 1896, w towarzystwie 
M. Osińskiego, robi wycieczkę przsz Kielce, Kra
ków do Lwowa i staje do biegu na tandemach 
w międzynarodowych wyścigach L. K. C., zdoby
wając pierwszą nagrodę. Po wyścigach tych wraca 
na rowerze do Warszawy przez Bełżec i Lublin. 
W tymże roku zdobywa pierwszą nagrodę w 25- 
wiorstowym wyścigu w Warszawie i bierze dru
gie nagrody w różnych biegach.

W roku 1898 w maju zdobywa, wspólnie 
z braćmi, pierwszą nagrodę w Łodzi na tryple- 
cie, w czerwcu odbywa wycieczkę na odsłonięcie 
pomnika Mickiewicza do Krakowa, poczem udaje 
się na międzynarodowe wyścigi do Lwowa, skąd 
także bez nagród nie wyjeżdża. We wrześniu 
(8. i 11.) zdobywa w Warszawie w „Derby" 
Towarzystw zaprzyjaźnionych srebrny puhar jako 
przechodnią nagrodę. W tym samym miesiącu 
widzimy go znów zdobywającego kilka nagród na 
wyścigach słowiańskich i. 0. K. S. L. we Lwo
wie, a nadto Ustanawiającego polski rekord jedno
godzinny i rekord 50-wiorsto wy. W październiku 
staje w Warszawie do mistrzowstwa \Y. T. C. i 
zdobywa pierwszą, nagrodę ■— wielki złoty medal 
i dyplom honorowy.

W r. 189 J nie widzimy pana Sabina w wy
ścigach wiosennych, a przyczyną tego są zarę
czyny. W czerwcu ‘żeni się i koło na pewien 
czas przestaje go zajmować, młoiej ustępując żo
nie... W jesiennych dopiero wyścigach, bez tre
ningu startuje w „Derby” w Łodzi i przychodzi 
jako drugi w tym biegu a pierwszy z sześciu 
biorących w nim udział Warszawiaków. W roku 
tym prze« całą zimę nie rozstaje się z kołem, 
częste robiąc wycieczki do Jabłonnej.

R. 1900 obfituje w świetne naszego Mistrza 
tryumfy, które tein więcej są podziwu godne, że 
odnosi je bez należytego przygotowania, z po
wodu zajęć bowiem zawodowych, nie może od
dawać się koniecznemu treningowi. 1. Sierpnia 
bierze 1 nagrodę (złoty zegarek i takiż medal) 
w 50 wiorstowym wyścigu szosowym w Warsza
wie, robiąc tę przestrzeń w 1 g. 38 m. 15-go 
sierpnia w wyścigu 100 wiorsto wym zdobywa 
pierwszą nagrodę, złoty medal i dyplom Mistrza 
Królestwa Polskiego na r. 1900. W reszcie 8 i 9 
września odnosi dwa zwycięstwa we Lwowie: 
w „Derby" zdobywa srebrny puhar dla War
szawskiego Towarzystwa Cyklistów a w jedno
godzinnym wyścigu swoją jazdą wspaniałą i tą 
iście warszawską fantazją budzi zachwyt ogólny. 
Jeżeli zaś w tym biegu nie pobił swego dawnego, 
rekordu, to przypisać to chyba należy pozosta- 
w a(ąeemu wiele do życzenia prowadzeniu.

Wyścigi słowiańskie
i „perby“ towarzystw zaprzyjaźnionych.

Jedyne te pierwsze i ostatnie w tym 
sezonie większe wyścigi na torze Lwowskiego 
K. C. odbyły się w dniach 8. i 9. września. 
Spodziewaliśmy się co prawda większego udziału 
wyścigowców, ale i tak reprezentowaną była 
Warszawa przez delegata p. Michała Bogolub- 
skiego i jeźdźca Sabina Barańskiego, mistrza 
król. Polskiego, Łódź przez swego wybitnego 
lecz wyjątkowo niedysponowanego wyścigowca 
p. Jerzego Blina, Kraków przez p. Birtusa, 
Przemyśl przez p. Bolesława Mańkowskiego, 
a Stanisławów przez p. Jaworskiego. Prócz 
tych gości stanęli wszyscy niemal nasi we 
Lwowie obecni wyścigowcy. Czesi wydelego

wawszy lepsze swoje siły do Paryża i Wiednia 
nie mogli dostawić nikogo na nasze wyścigi.

Udział publiczności był w obu dniach słaby;
— wyścigi krajowe, polskie, lub słowiańskie 
mniej ją interesują, aniżeli „gymkhany", lub 
wyścigi międzynarodowe, które się znów naszej 
codziennej prasie nie podobają. A przecież 
wyścigi nasze, które się odbyły w dniach 8. 
i 9. września, były tak piękne i zajmujące, iż 
zasługiwały na trochę większe zainteresowanie 
się sfer sportowych i niesportowych.

Przebieg ich był następujący:

Dzień pierwszy 8. września:
I. Wy ś c i g  g o ś c i  na  r o w e r a c h  

1000 m.: BJin z Łodzi 1.42l/5 1, Birtus 
z Krakowa 1.51% 2, Baiański z Warszawy, 
któremu w ostatniem okrążeniu spadł łańcuch 
z koła, doszedł pieszo do mety jako 3.

Ii. P i e r w s z a  c z ę ś ć  „Derby" */4 mili 
ang. czyli 4024/ ]0 m. Jadą każdy z osobna na 
czas. Krupski (28 s.) 4 punkty, Barański (28 s.)
4 p., Blin (29% s.) 3 p., Lewicki (29%) 3 p., 
Oniewicz L. (29% s.) 2 p.

III. D r u g a  c z ę ś ć  „ D e r b y “ 1 wiorsta 
czyli 10ó67/ lo m.: Krupski 1.32% 1 (4 p.). 
Barański o długość maszyny 2 (3 p.), Blin 
o długość 3 (2 p.), Lewicki 4 (1 p.), Oniewicz
5 (0 p.).

IV. W y ś c i g na d w o j a k a c h 3000 m. 
Komoniewski — Wróblewski 4.37% 1, Pu
chalski — Pagat o dwie długości 2, Lewicki
— Oniewicz Kazimierz o trzy długości 3.

Y. W y ś c i g  z w y r ó w n a n i e m  n a  
r o w e r a c h  1000 m.: Oniewicz Leon (20) 
1.26 1, Puchalski (50) 1.26%, o długość 2, 
Lewicki (10) 1.267- 0 długość 3. Bez miejsca: 
Wróblewski (25), Blin (0) i Duli (90).

VI. Wy ś c i g  g o d z i n n y  na r o w e r a c h  
z prowadzeniem, które nawiasem mówiąc było 
bardzo słabe: Barański 38 km. 725 m., Blin 
34 km. 200 m., Lewicki 32 km. 200 m., Diill 
29 km. 200 m.

Dzień drugi 9. września.
I. W y ś c i g  j u n i o r ów.  na r o we r a c h  

1000 m .: Czyński Jakób 1.37*/5 1, Kaliński 
1.49 2, Jankowski 3.

II. T r z e c i a  c z ę ś ć  „Der by"  5 mil. 
ang. czyli 8045 m.: Barański 13.257ą 1 (Bp.), 
Krupski o % długości 2 (6 p.), Blin o %
3 (4 p.), Lewicki o długość koła 4 (2 p.).

Ogólna suma uzyskanych w „Derby" 
punktów przedstawia się tedy następująco: 

Sabin Barański punktów 15 1,
Julian Krupski „ 14 2,
Jerzy Blin „ 9 3,
Leon Lewicki „ 6 4.

W obec tego wygraną została wędrowna 
nagroda w postaci wspaniałego puharu przez 
członka Warsz. T. 0. powtórnie, przechodzi 
tedy stale na własność tego Towarzystwa.

III. W y ś c i g  p ro wi n  c y o n a l n y  na 
r o w e r a c h  2000 m.; Mańkowski z Przemyśla
4 : 23751 Jaworski ze Stanisławowa o 2 koła 
2, Birtus z Krakowa o 3 koła 3.

IV. W y ś c i g  z w y r ó w n a n i e m  na  
d w oj a k a c h 2000 m .: Pagat-Sozański (40) 
2 :  52 4/5 1, Komoniewski-Wróblewski (0) o */* 
koła 2, Oniewicz K.-Lewicki (60) o % okrą
żenia 3. *

V. a. W y ś c i g  n a  r o w e r a c h  o n a 
g r o d ę  d a m 5000 m.: Krupski 1 0 :1 8 ’/ó L 
Lewicki o 5 kół 2, Blin o 2 koła 3. Bez 
miejsca Czyński.

Y. b. W y ś c i g  na r owe r a c h ,  1 mila 
ang. (1609 m.) (nadprogramowy) o nagrody 
w medalach, ofiarowane przez delegata war
szawskiego p. Bogolubskiego: Lewicki 3 : 8 ’% I, 
Oniewicz L. o grubość gumy 2, Oniewicz K. 
o 5 długości 3.

VI. W y ś c i g  z w y r ó w n a n i e m  na  
r o w e r a c h  1 mila ang. (1609 m.): Lewicki 
(25) 1, Blin (3'0 o długość koła 2, Oniewicz 
L. (30) o 10 długości 3. Bez miejsca: Krup
ski (0), Barański (0), Diill (70), Kaliński (80).

VII. W y ś c i g  na  r o we r a c h  2 m i l e  
ang. czyli 3218 m. o nagrody ofiarowane 
przez lwowską sekcyę oficerską austr. Touring- 
Clubu: Czyński 6 : 18 1, Oniewicz K, o 5 dłu
gości 2, Wróblewski o 2 długości 3.

Cyklistyka.



Vm . Ma t c h  m i ę d z y  d w o m a  n a j 
l e p s z y m i  j e ź d ź c a m i  dn i a  na 800 m. 
Jako takich uznała komisya lwowskiego jeźdźca 
Juliana Krupskiego i Warszawianina Sabina Ba
rańskiego, z których pierwszy t. j. Lwowianin 
odniósł zwycięstwo.

Po wyścigach odbył się w restauracyi Ho
telu francuskiego ożywiony bankiet, do którego 
zasiadło około 40 osób, a który przeciągnął się 
do późnej nocy.

Kazimierz Hemerling.

Wyścigi słowiańskie w Pradze.
Pierwsze w Pradze ogólno-słowiańskie 

wyścigi zapowiedział czeski Związek ko
larski (Oeska U stredni Jednota Yelocipe- 
distu) na dzień 2. września, na k tóry  
zaprosił wszystkie słowiańskie tow arzy
stwa. Zdawałoby się, iż wyścigi takie 
pow innyby zgromadzić potężną słowiańską 
konkurenc}7ę i spodziewano się tu  też 
przybycia licznej p o l s k i e j  drużyny, spo
dziewano się udziału Morawy, kląska 
i innych Słowian. Tymczasem z zapowie
dzianych trzech polskich jeźdźców ze 
Lwowa przybył jedyny  Krupski, a zresztą 
dwóch tylko zjawiło się jeźdźców z p ro 
wincyi (ze Sianego), reszta zaś Słowiań
szczyzny z poza Pragi nie wzięła w wy
ścigach udziału.

Czemu przypisać tę obojętność dla 
sportu, trudno doprawdy dociec?

Ale były to wyścigi amatorskie, za
tem bez nagród pieniężnych i bez zwrotu 
kosztów, lub opłacania dyet. To byłoby 
pono jednym  z powodów, dla których 
znaczna ilość jeźdźców w strzym ała się od 
udziału.

Powtóre, daje się w ogóle spostrzegać 
upadek sportu kołowege, jako  sportu ; 
koło to dziś popularny środek kom unika
cyjny, przynajm niej wszędzie poza g ra
nicam i Galicyi. Galicy a stoi dziś jeszcze 
pod względem sportu o jak ie  la t dziesięć 
w tj7le poza innym i krajam i, trudno więc 
naw et mówić o upadku czegoś, co się 
jeszcze wcale nie miało sposobności roz
winąć. A przecie tak  jes t — sport się 
n nas nie rozwija, ale raczej upada, to 
w arzystw a nie ży ją  lecz w egetują, jes t 
ich na papierze kilkadziesiąt, ale w rze
czywistości zaledwie kilka daje o sobie 
jakieś znaki życia.

O ile pod tym  względem wyżej od 
nas sto ją  Czesi, jak i tu  żywy ruch spor- 
towy, jak ie  życie na tu te jszych  torach 
i boiskach, a jakkolw iek się oni skarżą 
na upadający ruch wyścigowy, to prze
cież rozw ija się tu  ruch sportowy w licz
nych innych kierunkach, a i tory  k o la r
skie są pełne, a przy nich upraw iane są 
'pilnie jazdy  rejowe, gra w polo i liczne 
inne gry  sportowe.

Ale wróćmy do wyścigów. Jakkolw iek 
udział w nich był dośó szczupły, przecież 
wszystkie biegi należycie były obsadzone 
przez miejscowych jeźdźców, a i publicz
ności mimo niepewnej pogody było wszę
dzie pełno.

Tor tutejsz}* na Bubnie, gdzie się 
odbyw ały wyścigi, nie może iść z lwo
wskim naw et w porównanie — ani co do 
konstrukcyi, ani co do samej powierzchni, 
a przy tem długość jego wynosi 440 m., 
co przy obliczaniu długości m ety okrą
żeniami, robi znaczne trudności. Za to 
znajduje się jednak w ew nątrz gładkie bo
isko na reje i inne ćwiczenia, znaj 
duje się kilkanaście boisk lawn-tenniso- 
wych pilnie używanych przez liczne kluby, 
k tóre wspólnie tor ten utrzym ują, zna j
dują się rozm aite urządzenia dla ćwiczeń 
atletycznych i t. p.

Jedyny  obcy jeździec, lwowianin J u 
liusz K rupski, przyznać trzeba godnie re
p rezentow ał nasz sport wyścigowy, po

mimo iż w ostatnich czasach treningu 
zupełnie zaniedbał i po podróży musiał 
się czuć znużonym, przybył bowiem do 
P ragi o godzinie 12 w południe po blisko 
30 godzinnej podróży, a już  w trzy  go
dziny później stanąć m usiał do zawodów. 
Staw ał do trzech biegów. W  wyścigu po
w italnym , w którym  m iał jako  w spółza
wodników dwu czeskich jeźdźców z pro
wincyi, zwycięża na przestrzeni 1000 m., 
jak  chce. Trudniejszą m iał pozycyę w w y
ścigu ogólno-słowiańskim, do którego sta
nęli dwaj najlepsi jeźdźcy czescy, a to 
zawodowiec Yondrich i am ator Hirsche, 
a nadto znani amatorowie Jaros i Maśner, 
ale i tn  wyszedł z honorem zyskując 
trzecie miejsce za Yondrichem i Hirschem, 
a zostawiając za sobą Jarosa i Maśnera. 
Mniej szczęśliwym był w wyścigu w yró
wnawczym na 1609 m., do którego sta
nęli Yondrich (o), Hirsche (20), Yacik (30), 
K rupski (40), Masner (50), M erfait (70), 
Gregora (80), M alina (90), i K afka  (110).. 
Ale i tu  podziwiali Czesi jego piękną 
jazd ę ; już  w ciągu niecałego okrążenia 
odzyskał swe w yrów nanie wobec naprzód 
wypuszczonych, a 1 ciągnąc za sobą w szyst
kich trzech jadących za nim, prowadził 
cały bieg przez dwa okrążenia, ozem się 
naturalnie tak  wyczerpał, iż w ostatniem  
okrążeniu musiał H irsdiego, Yondricha 
i Yacika puścić naprzód, a sam przybył 
bez miejsca.

Przebieg wyścigów był następujący
1. W yścig pow italny 1000 m .: K rup

ski 2 :0 0 %  1, Gregona o 2 długości 2, 
K ubista o 3 długości 3.

2. W yścig o m istrzowstwo Czech na 
1000 m.: Yondrich 1: 5D /5 1, H irsche o 3/4 
długości 2, Y ejtruba o 1 długość 3.

3. W yścig 3-kilometrowy, przedbiegi 
na 1000 m :

1. M erfait 1, Golombiowski Ja r. 2.:
2. Yacik 1, Golombiowski Józef 2.

Rozgryw ka 30u0 m. :
Yacik 8 : 06  1, M erfait o V2 dłu

gości 2, Golombiowski Ja r. o l/g długości 3.
4. M istrzowstwo am atorskie Czech, 

1000 m.: Hirsche 2:1*/5 1, Maśner o 1 
długość 2, Jaros 3.

5. W yścig główny ogólno-słowiański, 
2000 m.: Yondrich 5 :0 1 4/5 1, H irsche o */4 
długości 2, K rupski o 2 długości 3.

6. W}7ścig amatorów 4000 m .: Yacik 
9 : 2 8  1, Golombiowski Józef 2, M erfait 3.

7. W yścig wyrównawczy 1609 m .: 
H irsche (20)  ̂ : 19 1, Vondrich (0) o i/ i 
długości 2, Yacik (30) o 1/ i długości 3.

8. M atch obu mistrzów na 1000 m. 
zakończył się zwycięstwem Yondricha 
przeciw Hirschem u.

W  rejach wziął udział klub „Cechie" 
z król. Yinohradów. Ośmiu członków tego 
klubu, pod kierownictwem dr. W iktora 
Diviśka wykonało reje z nadzw yczajną 
preoyzyą, za które ich wynagrodzono hu
cznymi oklaskami. Trzech członków tego 
klubu wykonało także w przedostatniej 
przerw ie zabawę „Jeu du barre" polegającą 
na tem, że jeden przywiesza n lewego ma
m ienia kokardę, a inni dwaj s tara ją  mu 
się ją  zerw ać; ten którem u się uda ko
kardę zerwać, przywiesza ją  znów sobie 
na lewem ram ieniu a inni na n ią polują. 
Zabawa ta  wykonana była nader sprawnie, 
a publiczność śledziła ją  z wielkiem za
jęciem .

Tegoż dnia o godzinie 8 wieczór odbył 
się bankiet w domu narodowym  na król. 
Y inohradach. Przybycie waszego uniżo
nego sprawozdawcy z K rupskim  na salę, 
jako gości polskich — powitane zostało 
serdecznymi oklaskami i fanfarą, po której 
m uzyka odegrała wieniec polskich melodyj. 
Na sali zgromadzonych było paręset osób, 
a bezpretens3’onalność tego ożywionego 
zebrania, swoboda i wesołość, zrobiły na 
mnie nader miłe wrażenie.

Na ostibnem podyum na stole w ysta
wione zostały trofea dla zwycięzców, 
wszystko misterne, w pięknym  stjdu  wy

konane, wyroby krajowe, które zgrom a
dzeni z zajęciem i dumą oglądali.

Po chwili, w której można było po
krzepić strudzone ciało, w ystąpił na po
dyum  prezes „Jednoty" p. Klimeś i w tchną- 
cych praw dziw ą serdecznością w yrazach, 
pow itał nas dwn obecnych Polaków, W 37-  
raźając nadzieję, że będzie to przecie p o 
czątkiem  ożywienia stosunków sportowych 
między dwoma narodami, które tak  mało 
dotąd m iały sposobności do obopólnego 
bliższego poznania się. W  odpowiedzi na 
to, starałem  się wytłómaczyć tak  m ały 
udział polskich sportsmenów niefortunnym  
zbiegiem okoliczności, a nie brakiem  szcze
rych chęci, podziękowałem za serdeczność 
z jak ą  nas przyjęli i ugościli, podniosłem, 
że i ten niewielki dorobek w sporcie jak i 
posiadamy, głównie musimy zawdzięczyó 
braciom Czechom, którzy tak  chętnie spie
szyli na wyścigi nasze, przyczyniając się 
do ich uświetnienia, k tórzy dali nam wy
traw nego trenera dla naszej szkoły tre 
ningu, którzy zawsze szli nam z taką  go
towością na rękę i zakończyłem toastem  
na pomyślny rozwój Czeskiej U strzedni 
Jedno ty  Yelocipedistu.

Wśród pogadanki na tem at stosunków 
sportowych, przeplatanej grą znakom itej 
orkiestry, śpiewami, deklam acyam i i mo
nologami ochotników i ochotniczek, a co 
mi się bardzo podobało — bez wszelkich 
dalszych mów, które tak  męczą nasze ze
brania, spędziliśmy bardzo mile kilka go
dzin. Dopiero ku końcowi zebrania, zabrał 
głos redaktor „Hlasu Naroda" p. F ranci
szek Howorka, k tóry  w dłuższej a bardzo 
podniosłej mowie podniósł znaczenie oży
wienia stosunków pomiędzy Polakam i a 
Czechami, które istn ieją na polu sporto
wym, a które radby widzieć i we wszel
kich innych kierunkach. Piękuą swą mowę 
zakończył polskiem „Kochajmy się“, do
dając czeskie „a na daj me se“ ! a m uzyka 
zaintonow ała znów wieniec narodow ych 
pieśni polskich i czeskich.

Dodać tu  muszę, że p. Howorka bar
dzo dobrze włada językiem  polskim i je s t 
znakom itym  znawcą naszej lite ra tu ry  i 
naszych stosunków, mieliśmy w nim 
przeto na bankiecie bardzo miłego sąsia
da, a w dniu następnym  niezrównanego 
przewodnika po Pradze przy  zwiedzaniu 
jej osobliwości, za co niech mi wolno bę
dzie na tem miejscu złożyć mu serdeczne 
podziękowanie i słowa wdzięczności.

Nie mogę nie wspomnieć o naszej 
gościnie w następnym  dniu na torze K lubu 
cyklistów  „Cechie" na K ral. Y inohradach, 
gdzie zostaliśm y pow itani przes liczne 
grono pań i panów i suto ugoszczeni. Tam 
mieliśmy też sposobnoóó przyjrzeć się 
grze w „polo“, którą klub ten obok in 
nych gier i sportów pilnie upraw ia.

W ieczór spędziliśmy w „Narodnim  
divadleu, a następnego dnia opuściliśmy 
m ury gościnnej Złotej P r a g i , unosząc 
w sercach jak  najmilsze wspom nienia 
z przebytych tam  chwil.

S y m k h a n a .
(Dokończenie).

(K.) Bardzo zabawny, dla pań jednak  
nieodpowiedni, jest p o ł ó w  j a b ł e k .  Od
ległość s ta rtu  od m ety może być zupełnie 
dowolna, przypuśćm y 300 m. W  oddale
niu 150 metrów od s ta rtu  ustaw ia się 
w jednym  rzędnie pewną ilość mis, w y
pełnionych w odą, z pływającem  po niej 
jabłkiem . Ilość mis odpowiada ilości jeźdź
ców. Jeźdźcy, wypuszczeni od startu , pod
jeżdżają  pod misy, zeskakują z m aszyn i 
klęcząc chw ytają jab łk a  w usta  bez po
mocy rąk, poezem, dosiadłszy znów m a
szyn, muszą z jab łkam i w ustach doje
chać do mety. Zabawa ta  wywołuje bar



dzo wiele komicznych epizodów i dlatego 
też nigdy nie powinna być z program u 
Gym khany wypuszczoną.

W y ś c i g  z z a w i ą z a n e m i  o c z a m i  
może się wydaw ać czemś niebezpiecznem, 
ale stanowczo tak  nie jest. Postępuje się 
tu ta j w ten  sposób: W  środku placu ozna
cza się wielki punk t, najlepiej gałęzią. 
Jeźdźcy nie s ta rtu ją  wszyscy równocze
śnie, lecz pojedynczo. Skoro już każdy 
z nich zoryentował się gdzie je s t punkt 
(nie mierząc jednak odległości), zawiązują 
im oczy. W  dowolnej (50 —150 m.) odle
głości od punk tu , dosiada jeździec ma
szyny, jedzie ślepo na niego i, jeśli sądzi, 
że go osiągnął, zeskakuje. K tóry  z współ
zawodników znajdzie się w ten sposób 
najbliżej punktu, ten w ygrywa. N ajczę
ściej się zdarza, że jeźdźcy w fałszywym  
jad ą  kierunku i błądząc, znajdu ją  się 
nagle po za oznaczonemi granicam i toru. 
I tu ta j też ubawić się można.

Ćwiczeniem, w ym agającem  nietylko 
zręczności w jeździe na kole, ale także 
pewnych wiadomości z m atem atyki (!), je s t  
w y ś c i g  a r y t m e t y c z n y .  Paniom  
szczególnie brać w nim udział radzimy, 
przedewszystkiem  dlatego, że najm niej
szego nie przedstaw ia niebezpieczeństwa, 
a także dlatego, że panie wogóle tak  lu
bią (?) rachować. W ykonanie tego wyścigu 
nie przedstaw ia żadnych trudności. Mniej 
więcej 100 metrów od startu , ustaw ia się 
tyle czarnych tabliczek na słupkach, albo 
ogrodzeniu, wielu się współzawodników 
przy starcie znajduje. Na każdej z tych 
tabliczek wypisuje się pare kolumn cyfr 
i kładzie się przy nich po kaw ałku kredy. 
Skoro już wszystko gotowe, wypuszcza 
się równocześnie współzawodników od 
startu . Znalazłszy się pod tabliczkami, 
zeskakują z kół, chw ytają kredę, zliczają, 
piszą rezu lta t i w racają nazad. P rzyby
w ający pierwszy d o 'm ety  cieszy się już 
swoją w ygraną, sędziowie jednak  odkryli 
tymczasem pomyłkę w rachunku i mnie
m any zwycięzca, zam iast spodziewanej 
nagrody, otrzym uje wiadomość, że go 
zdyskwalifikowano, a temu, który, jadąc 
wolniej, ale rachując lepiej, p rzybył cho
ciażby naw et ostatni, dostaje sie palm a 
pierwszeństwa.

Dla pań bardzo odpowiednią — bo 
nastręczającą wiele sposobności do okaza
nia wdzięku — jes t zabawa, polegająca 
na p o r y w a n i u  z z i e m i  p i ł e k  w 
s i a t k ę  n a  m o t y l e ,  nie zeskakując 
z koła. K ilka pań, jadąc równocześnie 
wyznaczoną dla każdej z nich drogą, po
ryw a piłki leżące na ziemi w 30—40-me- 
trow ych odstępach.

W yłącznie dla panów odpowiednim 
— bo, w przeciwieństwie do opisanych 
przez nas wyżej ćwiczeń, w ym agającym  
wytrwałości i siły — jest b i e g  z p r z e 
s z k o d a m i .  Panie muszą się tu ta j zado
wolić rolą widzów. U rządzanie takiego 
biegu z przeszkodami jest zupełnie do
wolne. Jeżeli mamy pod ręką naturalne 
przeszkody, tern lep ie j: jeżeli nie, trzeba 
stw orzyć sztuczne. Płoty, rowy, możliwe 
do przebycia ich w bród potoki, zorane 
pola, są najodpowiedniejszem i, natural- 
nemi przeszkodam i; jeżeli zaś muszą być 
zastąpione sztucznemi, to używa się w tym  
celu baryer, piaskiem napełnionych wo
rów, pni drzew i desek. P rzy  wyborze 
drogi i przeszkód nie należy nigdy zapo- . 
minąć, że jeździec przy braniu przeszkód 
musi maszynę przez nie przenosić; należy 
więc baczyć na to, żeby wyścig nie był 
niebezpieczir m i niepraktycznym . Takie 
Steeple-chase, rncyonalnie urządzone, na 
leży do najbardziej interesujących i naj
przyjem niejszych wyścigów i tak  dla bio
rących w niem udział, jak  też widzów, 
będzie zawsze siłą przyciągającą. P rze
strzeń może być, jak przy wszystkich 
zresztą wyścigach, dowolną.

Oto są niektóre z objętych (lym kha- 
n ą , a zalecenia godne zabawy, którem i

poobiednią porę przyjem nie i z praw dzi
wym pożytkiem  dla zdrowia wypełnić 
możemy.

Ho z  m a i  tości.

Oddział kolarski „Sokoła“ krakowskiego
urządza wyścigi „jesienne” w uiedzielę dnia 16 
września popołudniu, a w razie niepogody lub 
innych przeszkód dnia 30 września na szosie 
mogilskiej. Biegów będzie trzy, a m. I. o „Mi- 
strzowstwo 0. K. S. K. na rok 1 9 0 0 .” (30  kim., 
nagrody : szarfa i dwa medale). If. „nowicyuszów” 
10 klin., (3  medale), III. „starszych" wyżej lat 
30-tu, o ile nie mają jeszcze medali większych 
(głównych) 5. kim., 2 medale. Wyścigi otwarte 
są dla członków 0. K. S. K . ; w kładka —  do 
biegu I. kor. 3., do następnych po kor. 2. — 
przyjmuje p. K. Zieliński, optyk w Krakowie 
L inia A. B.

Warszawa-Lublin-Warszawa. Wyścig ten 
250  wiorstwowy urządzony przez redakcyę „Ko
larza" dla amatorów, odbył się w d. 25. i 26. 
sierpnia b. r. z następującym wynikiem.

Do startu  w Wawrze stawiło się 32  współ
zawodników. 'Wypuszczono ich o godz. 6 m. 24  
s. 15 wieczór Na półmetę w Garbowie przy
byli pierw si: Falkowski o godz. 1 po półn. 1, 
Blin o 1 g. 2 m. 2, Dawidowicz o 1 g. 22  m.
3, Dzierżanowski o 1 g. 36  m. 4, Berger o 1 g. 
40  m. 5, Gładoch o 1 g. 4L m. 6. Stąd wy
puszczono jeźdźców z powrotem do Warszawv, 
nie jak było zapowiedziane po godzinnym spo
czynku, lecz, z powodu przemarszu wojsk, do
piero w trzy' godziny, z uwzględnieniem różnicy 
czasu w jakim na pół metę zdążyli.

Do mety przybyli w następującym porządku : 
1. Falkowski o g. 9 m. 15 s. 30  (cz. II. g. 
51 m. 15 s.), 2. J. Blin (Łódź) o g. 9 m. 31 
s. 20, 3. A. Dawidowicz o g. 10 m. 22  s. 55,
4. Gładooli (pseud.) o g. 10 m. 52 s. 55, 5.
Janusz (pseud.) o g. 11 m. 05 s. 50., 6. Sokół 
U. o g. 11 m. 09, 7. D/ięcielewski (Tarło) 
o g. 11 m. 30 s. 36, 8. Milkiewicz (Kijów)
0 g. 11 ra. 56  s. 05, 9. K. Ossowski o g.
12 m. 02.

Nadto przybyli w normie : Budalski, J. Bo
rowski, St. Zamojski, „W ujaszek” (pseud.), Ome
ga (pseud.), Pens (pseud.)* J. Kotecki, Sokół I. 
(pseud. Kraków), W. Wroński, W acław (pseud.), 
St. Grygo i T. Pyez (hors concours).

Wielka nagroda Nieiniec. Dzień drugi.
M i ę d z y b i e g i  l0()O m. otwarte dla pier

wszych z przedbiegów i biegów nadziei. Pierwszy 
z każdego międzybiegu przychodzi do biegu roz
strzygającego. 1. Green 1, Meyers 2, IJuber 3. 
Łatwo trzema dł« gościami, pół długości między 
drugim i trzecim. II. Arend 1, Heller 2, Flle- 
gaard 3, Tomraaselli 4. Bardzo łatwo j< dna dłu
gością. Dwie długości między drugim i trzecim, 
lir. Jacąuelin 1, Seidl 2, Cooper 3, Kaeser 4. Ła
two jedną długością. P ó ł długości między drugim
1 trzecim.

B i e g  n a d z i e i ,  1000  rn. Otwarty dla dru
gich i najlepszych trze ich z międzybiegów. Pier
wszy dopuszczony do biegu rozstrzygającego. 
Meyers 1, Seidl 2, Heller 3, Cooper 4.

B i e g  r o z s t r z y g aj  ą c y. 2000  m. Otwarty 
dia czterech. Jacąuelin 1, Meyers 2, Green 3. 
Arend 4.

M ały bieg głów ny na rowerach. 2000  m. 
Otwarty dla tych, którzy nie zdobyli miejsca 
w międzybiegach i biegu nadziei o wielką na
grodę Niemiec. 200, 100, 50  marek. Po dwóch 
przedbiegach w biegu rozstrzygającym przychodzą: 
Timmaselli 1, Protin 2, Heller 3, Kaeser 4.

W ielki berliński bieg z wyrównaniem.
1609 m. 300, 150, 70. 30  marek. Po czterech 
przedbiegach przychodzą w biegu rozstrzygającym: 
Bocąuillon (90) pól długości 1, Kudela (50) pół 
długości 2, Mlindner (40) 3, Verheyen (80) 4.

W yścig premiowy na tandemach. 5000  m. 
Pierwszej parze w każdein okrążeniu 20 mar., 
pierwszym trzem parom w ostatniem okrążeniu 
JO '1, 50, 30  mar. Pierwsze dwa okrążenia Fros- 
Ferrari, trzecie Mnyer-Althoff, cztery dalsze Jc- 
erns-Mac Farland, dwa dalsze Hinz-Krause, koń
cowe okrążenie Joerns-Mac Farland 1, Mnyer-

Althof o dwie długości z tyłu 2, Hinz-Krause 
dziesięć długości z tyłu 3.

W yścig na tandem ach z wyrównaniem , 
1609 m. 100, 75, 45  mar. Mundner-Schilling 
(40) jedną długością 1, B rac:a Yerheyen (20) 
pół długością 2, Kaeser-Kudela pól długością 3.

Wielką nagrodę Vichy zdobył L o u v e t 
1 rzed Durandem, Matliieu i Collombem.

Cordang pobił, jak donoszą telegramy z Mast- 
richt, jednogodzinny rekord, robiąc 39 .575  kim.

Samochody.
R  oz m ai łości.

Jazda z Wiednia do Przemyśla. August 
Wórndorfer dyrektor Laesdorfskiej fabryki auto
mobilów odbył 1. b. m. pod kontrolą kapitana 
mźynieryi W olfa próbną jazdę samochodem Bol- 
Je’go do celów wojskowych. Droga prowadziła 
z Wiednia przez Preszburg, Sillein, Miklos, Sącz, 
Jasło do 1 rzemyśla, nastręczając wiele bardzo po
ważnych do przebycia wzniesień. Cała jazda 
z W iedira do Przemyśla trw ała 32 godzin. Jo
dyną nadzwyczajną przerwę w drodze wywołała 
potrzeba naprawy uszkodzonego pneumatyka. Zre
sztą cały wóz wyszedł z próby zupełnie zwy
cięsko. W aga samochodu łącznie z trzema oso
bami wynosiła 1600 klgr. Dyrektor W arndoifer 
osobiście kierował samochodem z Wiednia do 
Przemyśla. Nielada zadanie dla fizycznych i du
chowych sił kierownika, zwłaszcza przy gorszych 
drogach w Galicy i i nieustannych trudnościach 
ze strony ludzi i koni.

Miarodajne sfery wojskowe są zupełnie za
dowolone z dokonanej próby.

Berlin Aachen, 688*4 kim. Urządzony przez 
Niemiecki Klub Automobilistów w Berlinie w po
łączeniu z zachodnio-niemieckim Klubem w Aachen 
a podzielony na 4  etapy wyścig samochodów, za
kończył się 1 b. m. Współzawodnicy wypuszczeni 
ze startu  w Berlinie (obok ogrodu zoologicznego) 
30 sierpnia o g. 9 rano, przybyli do Aachen 1. 
b. ra. w następującym porządku :

W y ś c i g ó w k i :
N. 12 (Peugeot o 12 g. 6 m.
Mot ocykl e :
N. 13 (Cudell, patent Dion i Buton) o 1 g. 

15 m. N. 41  (Cudell) o 1 g. 19 m. N 25 
(Patria) o 4  g. 23 ra.).

P  o w o z i k i :
N. 36 (Dnpont) o 1. g., N. 3 (Sclileiclier) 

o 1 g. 2  m., N. 40  (Sehaller) o 2 g. 27 m., 
N. 43 (Langeu) o 3 g. 31. m., N. 35 (Kondor) 
o 3 g. 32  m.. N. 16 (Eisenach) o 4  g. 49  m., 
N. 42  (Hewald) o 5 g. 5 in.; N. 27 (Kru
ger) o ;) g. 19 m., N. 4  (Falkę) uległ wypad
kowi.

L e k k i e w o z y :
N. 13 (Eisenach) o 1 g. 2 m., N. 20  

(Dietrich i sp.) o 6 g. 5 m., N. 47 (Barth) 
uległ wypadkowi.

C i ę ż k i e  w o z y :
N 37 (Durkopp i sp.) d 3 g. 7 m.
Z 34  tedy startujących przybyło do mety 15.
Z Ostendy. W yśc:gi samochodów w pier

wszym w Europie motodromie obudziły niezwy
kłe zainteresowanie, ezego nąjleps yrn dowodem 
jest fakt, że kiedy na wyścigach konnych poprze
dniego dnia zebrało się publiczności zaledwie pół
tora tysiąca, to w motodromie 3 b. m. było jej 
z górą pięć tysięcy. R ezultaty :

B i e g  n a r o d o w y .  Powoziki belgijskie, 
poniżej 500  klg. 13500  m. Martiny w 23 m.
30 s. 1, Yasseur 2, de Benkelaer 3.

M o t o c y k l e .  2 1 .600  kim. Marcellin w 21 m. 
8 l/ 5 s . 1, Bemester 2, Fournier 3, Gaste 4.

N a g r o d a  W e l l i n g t o n a .  Powoziki po
niżej 400  klg. 13 72 kim. Oury w 19 m. 27 s. 
1. Yan Langendonk 2, Martiny 3.

W i e l k a  n a g r o d a  O s t e n d y . Po wozy
3 2 .400  kil. Levegh w 38 m. 4S 2/ r> s. 1, Plii- 
lippe o 5 okr. 2 Broco 8 okr. 3, Crawher 
o 10 okr. 4.



j\tletyka.
R o z  111 a i  t o ś c i e

Meeting atletyczny w Wiedniu na Wah- 
ringu. Meeting ten odbjTł się 2 b. m. przy 
udziale licznie zgromadzonej publiczności oklasku
jącej zasłużenie istotnie interesujące popisy.

Bieg na 100 m. o mi s t r zows t wo Niż
szej Aus t ryi .  Po dwóch przedbiegach w biegu 
rozstrzygającym: Helmich (11 sek.) 1, Kandela 
(11%) 2, Koppari 3.

Skok  w wyż. Pragęr (1.55 m.) 1, Sittin- 
ger (1 50 m.) 2, K Sclimidt (1*45 m.) 3.

Bi eg  na 1000 m. Puli (3 m. 4%  s.) 1,
A. Górka 2, Habert 3.

B i e g  nowićy u s z ó w  na 4 00 m. J. 
Proksch 1, Krench 2, IroYoc 3.

Bi eg  na 00 m. Helmich (7 s.) 1, Koppan
2, Sittinger 3.

B i e g n a 5000 m. o m i s t r z o w s t  w o 
Aus t ryi .  Ł. Sax (17 m. 55 s.) 1, Lixl (pseud.) 
2, Nemastilf 3.

Skok  w dal .  Yarghar (5 m. 85 c.) 1, 
Prager (5 m. 45 c.) 2, Winter (5 m. 37 c.) 3.

H a 11 d i c a p , 400 111. Pukl (10) 58 m. 
2 s. 1, Proksch (15) 2, Habersattler (15) 3.

Bi eg z p ł o t a m i ,  110 m. Kandela (17 
m. ‘J - s.) 1, Sittinger 2. Yarghar 3.

Bi e g  z p r z e s z k o d a m i ,  2.500 metrów. 
Wraschtil 1, Posony 2, Nemastil 3. Bieg ten 
był widocznie dla uczestników zanadto męczącym.

Równoezi śnie z tym meotingiem odbywał się 
turniej foot-ballowy, z którego sprawozdanie umie
ścimy w następnym numerze Gazety. (Red.)

Wiedeńczycy wysłani przez zawiązany ad 
hoc komitet do Paryża w celu uczestnictwa w 
międzynarodowych zapasach, odnieśli wcale niezły 
sukces, i tak:

Maj .  W walce na florety. Porucznik okręt. 
Rudolf Brosd: 7-ma nagroda.

O z e r w i e e. W walce na pałasze. Fryde
ryk Fiesch 3. nagr., Porucznik E. Gregurich 4. 
nagr., Kapit. Tenner 7. nagr., Dr. Kamil Muller 
8-ma nagroda.

L i p i e c. Zawody atletyczne. H. Wraschtil 
1. nagr. w Handicapie Steeple-chasehi.

S i e r p i e  ń. W pływaniu. Otto Wehla 2, 
nagr. w pływaniu powyżej 1000 m. i w pływa
niu z przeszkodami, Rubert 2. nagr. w pływaniu 
na wznak i 3. nagr. w pływaniu powyżej 200 m.

Lekka atletyka i wyścigi cyklistów współ
zawodniczą ze sobą w klubie Cyklistów na Wah- 
ringu w Wiedniu, i faktem jest, że obecnie lekka 
atletyka wzięła górę. Do ósmych wyścigów cykli
stów, mianowali było bardzo niewiele a startują
cy cli jeszcze mniej. Do zawodów pieszych przeci
wnie, liczba zgłoszonych piechurów przewyższyła 
w dwójnasób cyklistów i żadnego nie brakło przy 
starcie.

Meeting atletyczny w połączeniu z wyści
gami cyklistów odbędzie się 23 b. m. na torze 
Millenium w Peszcie.

Międzynarodowe zapasy w walce francu
skiej w Hamburgu dały w dalszjnn ciągu nastę
pujące rezultaty: Nollys kładzie E. Paicericha 
(10 :54), Kara-Achmed — Sta ka (24:43), Burg
hardt — Achnera (10 :37), Buisson — Chorela 
(1:54), Fengkr — Apollona, Hitzler — Gio- 
Yanniego Paicericha (3:3), Beaucairois — Apol
lona; Fengler — Achnera (6 :44), Buisson — 
Konietzkę (5:04).

Po dyskwalifikacyi pokonanych czterokrotnie, 
następują walki roztrzygające nrodzy zwycięzcami 
i tak: Pons — Starka (8:54), Nollys — Four- 
niera (23:25), Hitzler — Burgbardta (4:55), 
Kara Achmed — Buisson a (6:19), Stark — 
Burgha dta. (2:58), Yanderberg— Nullysa (11:25). 
Pons — Yinzera (7:25), Yanderberg — Burg- 
hardta ( 9:45), Kara - Achmed — Poumiera 
(’10 : 45), Yinzer — Nollyssa (15 m.), Burg
hardt — Fourniera (7 : 41), Beaucairois—- Yin
zera (7:43), Hitzler — Starka (22:58), Buis
son — Nollysa (11:46), Beaucarois — Burg- 
hardta (5 m.), Kara Aclimed - -  Starka (6:5), 
Buisson — Yinzera (2:27), Yanderberg —

Fourniera (19:34), Hitzler — Nollysa (7:37), 
Yanderberg — Starka (6:45), Beaucairois — 
Fourniera (7:19), Pons — Buissona (5:20). 
Dotychczas odnieśli zwycięstwa: Yanderberg 4 
razy; Buisson 2 razy: Stark, Nollys, Burghardt, 
Winzer po 1 razie. Pokonani: Fournicr 5 razy, 
Nollys, Burghardt, Stark po 4 razy, Yinzer 3 
razy, Buisson 2 razy.

Marathon-Revanche. Wyścig pimzy pod tą 
nazwą odbył się 1 września b. r. na przestrzeni 
40 kl. z Gonflans do Paryża z następującym wyni
kiem : Tourąuet 2 g. 51 m. 48 s. 1, Marchais 
3 g. 2%  s. 2, Grandjean 3 g. 1 m. 46 s. 3, 
Girard 3 g. .13 m. 49 s. 4, Flatnbard 3 g. 
13 m. 49 s. 5. W ogóle startowało 51 ucze
stników. W urządz' nym w li pen b. 1*. wyścigu 
marotońskim czas był lepszy, gdyż Hurot prze
był tę przestrzeń w 2 g. 26 m. 4 s.

£owiedwo.

polowanie na bekasy.
N apisał 

W łodzimierz Tom anek.

(Ciąg dalszy)
To zdybywanie dubeltów param i przy

jąć  możemy jako regułę przy polowaniu 
na n ie; zdarza się jednak dosyć często 
w latach u r  o d z a j 11 y c h na dubety, zdy- 
bywać takowe w liczniejszej drużynie, a 
to stadkam i większemi lub mniejszemi, 
tj. od 6—12 sztuk liczącemi. Dzieje się 
to najczęściej po gwałtownych burzach i 
naw ałnicach z piorunam i i błyskawicami, 
a naw et chociażby po większym deszczu, 
lub suchej wichurze. Zjawisko takie zda
rzało się nam obserwować nieraz, gdy 
schroniwszy się przed spodziewaną burzą, 
lub deszczem, pod stożek lub kopicę siana, 
spoglądaliśm y na nasz rejon polowania. 
A jak  pożądliwie patrzyliśm y w to m iej
sce gdzie dubelty zapadł}7, próżno opisy
wać, dość, że po przejściu burzy, kano
nada rozpoczjm ala się w najlepsze, że aż 
pobliskie lasy g rały  echem, a dubelty, 
ja k  czapki spadały, i tuzinam i szły do 
siatek przy naszych torbach, lub buntam i 
zwisały przy trokach.

Najlepsze polowanie na dubelty roz
poczyna się zaraz w pierwszych dniach 
sierpnia i trw a najdłużej do 20. tm .; po
jedyncze sztuki, jako osobliwość przy po
lowaniu na k szy k i, znachodziliśmy i 
w ciągu września, a tak  o b l a n e ,  jakby  
kluskami karm ione były.

D ubelty nie lubią błot wodą zala
nych , dlatego też w latach nieco posu- 
szuych, obficiej się pojaw iają Niech to 
będzie wskazówką w poszukiwaniu za 
nimi. Jeżeli stadkiem  liczniejszem zapa
dły*, to po strzale bynajm niej razem się 
nie poryw ają, lecz zawsze pojedynczo, na
stręczając wprawnym  strzelcom do robie
nia częstych d u b l e t ó w ,  co koroną po 
lówania tego nazwać można, a zarazem 
naj większą będzie satysfakcyą i oka 
wpraw ą i broni zaletą.

Często lubią dubelty przebywać w to
warzystwie chruściela, czyli derkacza, a 
ponieważ ten  słynie jako sław ny bałam ut 
swojem ustawicznem  a przydługiem  xvy- 
c i e k a n i e m ,  radzim y psy młode zw ła
szcza, natychm iast odwołać i nie poszuki
wać dalej bałam uta, k tóry  naw et jako zdo
bycz, lichą dla myśliwego przedstaw ia 
wartość. W ogóle, polując na błotach na 
bekasy, najlepiej ograniczyć się li tylko 
na nich, wyjąwszy kaczek, które wówczas

jako  podloty bardzo nadają się do u k ła 
dania m łodych wyżłów. Zaniechać zaś 
trzeba zupełnie strzelania chruścieli, cza
jek, czapli i innego śmiecia obszarów 
błotnych. (C. d, n.)

Wioślarstwo.
R  o z  111 a  i  t o ś c i .

Z Warszawy do Gdańska odbyło wycie
czkę towarzystwo z sześciu osób złożone, na łodzi 
motorowej „Warszawianka" pana Stanisława 
Grodzkiego. Łódź wypłynęła z przystani War- 
szawsk. Towarzystwa Wiośla.skiego 27 sierpnia 
r. b. o godz. 6-tej rano i po pięciodniowej po
dróży zawinęła szczęśliwie do Gdańska 30 sier
pnia o godz. 5 tej po poł.

Renaty Wiedeńskiego Klubu Wioślarzy 
„Dunaj" urządzone :.a Dunaju 2. b. m. miały, 
pomimo niesprzyjającej pogody, dzięki licznemu 
udziałowi członków i przyjaciół klubu a zwłaszcza 
pań, bardzo przyjemny przebieg. Całe ich urzą
dzenie było wprost znakomite. Zasługa to komi
tetu a przedewszystkiem niestrudzonego prezesa 
klubu p. Hubla. Rezultaty regat następujące :

Wyści g no wi cyus zów.  Łodz i e  po
j e d y n c z e  1.000 m Wacław Paulus 5 : 42 — 1. 
E. Karasek 2. Łatwo trzema długościami.

Wyś c i g  ł odz i  p o j e d y n c z y c h o m i 
s t r z o ws t wo  k l u b u .  2000 m. R. Sanger 
8 :30  — 1. Engelberger 2. Bardzo łatwo.

Wyści g s t a r szych.  Ł. poj edyncze .  
1000 m. R. Hubel 5 : 3 2  — 1, H. Brand 2. 
Tizema długościami.

,C z t e r o w i o s ł o w e ze s t e r n i k a m i  
( d r ug i e j  k lasy ). 1000 m. R. Hirner, Y. Yy- 
skocil, H. Loley, D. Brosik pod sterem J. Ba- 
nera 4 :57  — 1. Trzema długościami.

Podwój ne .  1000 ra. R. Sanger (Ster), 
Weinmann 4 :50  — 1. R. Hubel (Ster), L. Ha
ger 2. Bardzo łatwo. Druga osada z powodu 
napotkanej przeszkody protestuje. Sędziowie za
rządzają powtórny bieg na 500 m. z którego 
Sanger i Weinmann wychodzą znów z wy ciężko.

C z t e r o w i o s ł o w e  ze s t e r n i k a mi  
(pierwszej  k lasy). 1000 111. M. Weinmann,
H. Brand, F. Pereival, F. Sanger, pod sterem 
J. Bauera 4 : 42  — 1. Łatwo dwoma długościami.

O ś m i o wr i o s ł o w c ze s t e r n i k a m i .  
1000 m. M. Karasek, G. Theilnel, W. Paulus, 
R. Biczowski, A. Weinmann, H. Brand, F. Per
ci Yal, R. Sanger, pod sterem J. Bauera 4 :3 0  —
I. Długością jednego metra.

Po regatach od tyło sie w* lokalu klubowym 
rozd,anie nagród, poczem nastąpiły tańce.

Zabawy i gry dla młodzieży.
Filip Daryl

Odradzanie się fizyczne.

III .

Odwiedz iny  w €ton.
Z francuskiego 

p r z e t ł u m a c z y ł  Kł .

(Ciąg dalszy.)
W szystko to — jeżeli sądzić można 

z w ypracow ań, jak ie  mi pokazywano — 
me przeszkadza nauce. W  E ton  piszą 
wiersze łacińskie, a naw et greckie. Czy
ta ją  tam  Horacego i Y irgiliusza, tłum aczą 
Hom era i Sofoklesa równie dobrze, jak



w naszych najlepszych liceach. N atom iast 
naukam i m atem atycznem i i przyrodni- 
czemi mniej się zajm ują ; w ykształcenie 
odbywa się w kierunku czysto klasycznym , 
a wcale nie fachowym.

W ykłady m ają miejsce w starych 
zabudowaniach zakładu, który, właściwie 
mówiąc, jes t tylko pensyonatem  dla uczni 
dochodzących. Jedynie pensyonarze, po
siadający stypendya, m ają w nim prawo 
do stołu i m ieszkania. Pensyonarze ci 
stanow ią pewnego rodzaju h istoryczny 
w yjątek. Liczba ich jes t coraz więcej 
ograniczoną, a stypendya ich tworzą się 
ze specyalnych dotacyj.

Dokoła prostokątnego dziedzińca, spo
tykanego we wszystkich zakładach uni
w ersyteckich zjednoczonego Królestwa, 
znajdują się sale wykładowe i schedy, 
prowadzące do pokoi stypendystów, do 
sal wspólnych, do apartam entów  przeło
żonego zakładu.

Ten zwierzchnik najw yższy troszczy 
się jedynie umysłowym i m oralnym  kie
runkiem  swojej szkoły; profesorowie zaś, 
m ając wyłączne prawo przyjm ow ania 
uczęszczających do szkoły pensyonarzy, 
znajdują  w tym  monopolu sowitą nagrodę, 
do jakiej upow ażniają ich zdolności, sto- 
jjnie naukowe i usiłowania, a za które 
żaden skarb publiczny nie mógłby im 
zapłacić. K ażdy nauczyciel jes t korepety
torem  i zarazem  odpowiedzialnym za swo
ich pensyonarzy opiekunem. W  zam ian 
za dawane swoim uczniom życie rodzinne 
i ojcowską opiekę, otrzym uje od nich do
brobyt, albo naw et bogactwo, do czego 
ma zupełne prawo jako wjTwórca najprze
dniejszej klasy społeczeństwa.

Nie może być nic bardziej niepodo
bnego do naszych liceów, jak  ta  szkoła 
w Eton, i nic lepiej nie może ujaw niać 
przepaści nie do przebycia, dzielącej ten 
system edukacyjny od naszego.

Stary , zrujnow any klasztor, ze sto
czonymi przez robactwo schodami, z cie
m nymi korytarzam i, wilgotnym i murami, 
z klasam i i salami umeblowanemi kiep- 
skiemi ław kam i: oto E ton. Jest to na jzu 
pełniejsze przeciwieństwo jednego z na
szych pałaców uniwersyteckich, ja śn ie ją 
cego nowością, a którego koszta budowy 
wynoszą pięć do sześciu milionów, z tym i 
bronzowymi posągami, złoconemi k ra ta 
mi, połyskującem i jak  lustro posadzkami, 
z tym i wzorowymi pulpitam i, z kaza- 
matowem i sypialniam i, w spaniałym i dzie
dzińcami, obwiedzionymi żelaznymi szta
chetam i.

Ale, cóż obchodzi studentów  z Efcon 
w alący się stan ich szkoły? Przepędzają 
w niej nie więcej, ja k  dwie albo trz y  
godziny dziennie, ażeby wysłuchać lekcyi, 
albo pokazać swoje w ypracowanie profe
sorowi. Resztę zaś dnia przepędzają na 
świeżein powietrzu, albo w wygodnem i 
zdrowem mieszkaniu. Miliony, jak ie  w y 
daliśmy na ciosy do budowy przybytków  
wiedzy, wydano tam  na pola bez granic, 
gdzie młodzież może oddechaó swobodnie, 
rozw ijać swoje płuca i wzmacniać mięśnie.

Jedną z w ybitnych cech tej edukacyi 
je s t zresztą jej strona ściśle narodowa i zam 
knięta  dla obcych. Praw ie nigdy cudzozie
miec nie dostępuje tej łaski, żeby był p rzy ję
ty  jako uczeń w Eton. Na dwadzieścia, pięć 
lar, raz tylko się zdarzyło, że przyjęto  
syna włoskiego m inistra finansów, oso
bistego przyjaciela przełożonego zakładu 
(provosta).

O piątej godzinie wszyscy w racają i 
zm ieniają przed podwieczorkiem ubranie 
do zabaw.

Na kory tarzach  i w pokoikach robi 
się zamięszanie, zjaw iają się tace cynkowe 
z herbatą  i tartynkam i. Później następuje 
cisza: każdy usuwa się do swego k ą ta  i 
nie rusza się przez dwie, trzy  godziny, 
przygotow ując się do lekcyj, wypracowu
jąc  zadania.

K olacyę, składającą się zwykle z zi
m nych mięs, podają , tak  samo ja k  lunch, 
w sali jadalnej, między ósmą i dziew iątą. 
Uczniowie przechadzają się następnie 
k ilka m inut po sali rozmawiając, zajm ują 
się m uzyką, przeglądają przeznaczone dla 
nich dzienniki.

W reszcie, rozchodzą się, jedn i ażeby 
jeszcze trochę popracować, drudzy, ażeby, 
rzuciwszy się niezwłocznie na swoje łóżka, 
rozkoszować się snem wybornym , zdoby
tym  znużeniem. (Dok. nast.)

F o t o g r a f i a  a m a t o r s k a .

fotografia na wystawie paryskie]. *\
Skreślił 

Wiktor Wołczyński.

Fotografia na paryskiej 'w ystaw ie 
światowej została umieszczoną w grupie 
I. i III ., które zarazem  obejm ują wycho
wanie, nauki, wiedzę i sztukę. W obec tak  
silnie nagrom adzonego m ateryału, trudno 
ze względu na fotografię odnieść ogólne 
wrażenie, tern więcej, że każdy kraj jes t 
tu ta j w tych czterech działach z osobna 
reprezentow any. Jedynie F rancya posiada 
odrębną salę, przeznaczoną wyłącznie na 
wystawę swych fotografij.

F rancuski oddział rozpada się na trzy  
zupełnie odgraniczone od siebie klasy, 
w skład których w chodzą: w ystaw a Photo- 
Clubu (Paryż), wy*stawa amatorów i wre
szcie fotografów zawodowych. Każda 
z tych trzech klas odznacza się swemi 
charakterystycznem i znamionami. W y
staw a Photo-Clubu (Paryż) bez w ątpienia 
stoi na najw yższym  szczeblu artyzm u, 
dalej następu ją  prace am atorów i zawo
dowych. Ci ostatni stosunkowo niezna
cznie postąpili naprzód. Jedyną różnicą, 
jak ą  można zauważyć w obecnem stadium  
ich działalności, a wykonaniu z przed 
la ty  dziesięciu, jes t nadzw yczajna pedan- 
terya  i skrupulatność, która kładzie głó
wny nacisk na piękną kompozycyę, lecz 
z drugiej strony nie potrafi modelu swego 
ująć w ram y pojedynczego, naturalnego 
i skromnego otoczenia, nie potrafi rysom  
jego tw arzy nadać odpowiedniego wyrazu 
i tchnąć w niego życie. K ardynalne te 
zasady zostały przez nich zupełnie pomi
nięte, a co do retuszu, ten chyba jes t 
gorszym, aniżeli dawniej. Gładkie, okrą
głe wargi np. znajdujem y tu ta j jako stałą 
regułę, a lalkow aty wygląd tw arzy  przy
pomina fotografie z przeszłej wystawy. 
Co prawda, tak i przesadzony retusz nie- 
tylko ogranicza się w dziale francuskim , 
tę samą usterkę znajdujem y gdzieindziej ; 
w każdym  razie jes t niezaprzeczonym  
faktem, że może najlepsze prace francu
skich fotografów szpeci niekonsekw entny 
i błędnie pojęty retusz. To samo m ożnaby 
także powiedzieć o niewłaściwym szablo
nowym sposobie icb winietowań. W inie
towanie wówczas jes t dobrem, kiedy deli
katnie i stopniowo rozprowadza zakre
ślone granice tła , gubiąc zwolna jego 
kontury. N iestety, tego nie widzimy tu ta j. 
Oprócz tego, zdaje się, zawodowcy nie 
wiedzą lub nie chcą zrozumieć, że winie
towanie nie powinno być regularną, u sta 
loną form ą, ale raczej stosować się do

*) N iniejszy szkic został skreślony w edług 
spraw ozdania R oberta Demachy w Paryżu. Znane 
nazw isko autora, stojącego n a  w yżynie a r ty s ty 
cznego ruchu fotograficznego we F rancyi, daje 
rękojmię, że w yjątk i z jego interesującej i cennej 
pracy, chociaż może przekształcone nieudolnem 
piórem, obudzą żywe zainteresow anie w gronie 
naszych miłośników fotografii. (W. W.)

danego przedm iotu. Nie może ono zara
zem być jednakow ej siły, niektóre pa rty e  
pow innyby być ciemniejszemi od drugich, 
a to stosownie do oświetlenia modelu. 
W szystko to je s t zupełnie zrozumiałem i 
logicznem, a jednak  francuscy fotografo
wie pozostają stale przy swych zm aniero
w anych okrągłych lub owalnych formach 
winietowania, nie zw racając uwagi na 
zmieniające się warunki przedmiotu. 
W skutek  tego widzimy na wszystkich 
fotografiach jednostajnie ciemne tło, od
krojone ostro od białego papieru. Jedyny 
postęp, jak i można zauważyć nietylko 
u francuskich, ale i u innych fotografów, 
a szczególnie w oddziale austryackim  i 
am erykańskim , polega na w yszukanym  
sposobie pozowania. W iększa ich część 
jednak, gubiąc się w labiryncie drobiazgo- 
wości, trac i zarazem praw dziw ą n a tu ra l
ność. Z portretów  ich odnosimy wrażenie, 
jakoby  modele świadome swej urody, czy 
pięknego kostynrau, stara ły  się uroczo i 
jak  najwdzięczniej wyglądać. (C. d. n.)

To i owo.
A więc wróciła wreszcie w m ury m iasta 
Łaknąca wiedzy młódź w szKolnych m un

durkach .
Ruch na ulicach z każdą chwilą wzrasta, 
D ziatw a się goni po ciasnych podwórkach, 
A jej niesforne krzyki, śmiechy, harce, 
Gdzieś na poddaszu psują krew Petrarce.

Nasi „sprężyści", law irując w tłum ie,
Z wszystkich stron stron biją w harm o

n ijn e  dzw onk i; 
Nim sytuacyę przechodzień zrozumie, 
S taje się łupem  cyklistów nagonki 
I  ja k  bohater tragicznej przygody 
£>łuży cykliście do „wzięcia przeszkody".

To jeszcze szczęście poniekąd dla koła, 
Gdy reportera argusowe oko 
W ypadku tego pochwycić nie zdoła. 
Inaczej grzeszna drżyj jeźdźca powłoko! 
Bo w spraw ozdaniu dziennem reportera 
Czyn twój olbrzymie rozm iary przybiera.

A' senzacyjna gazety  kronika 
P ław i się we krwi nieszczęsnej ofiary 
I  denerwuje nawskróś czytelnika 
K ładąc na szpaltach katafalk  i m ary.
W ten  sposób biorąc od wiersza trzy

[centy,
R eporter pióro macza w krw i skrzepniętej.

Niedawno tem u byłem właśnie świadkiem,. 
Ja k  psa przejechał cyklista nieznany; 
K iedy bolejąc nad psiska wypadkiem, 
Chciałem opatrzeć biedakowi rany, 
W yrw ał się nagle i goniąc cyklistę,
U topił zęby w try k o ty  cieliste.

Zdębiałem cały. W ięc bez try b u n a łu ,
Bez ław y sędziów i prokuratora, 
Sprawiedliwości w ietrząc ideału,
Pies się z nią ła tw o , skutecznie upora? 
Ostrożnie zatem, panowie cykliści,
Bo prawem zęba karzą psy-juryści.

Wihtor W olczyński.

Od Redak

Przyczyną spóźnienia niniejszego numeru 
są Wyścigi słowiańskie cyklistów i Derhy wczo
rajsze, z których sprawozdanie chcieliśmy podać 
do wiadomości Szanownych Czytelników, nie 
odkładając do przyszłego numeru.
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o Jreningu ^  

Jf2 S — -  S portowy
polecamy:

Znakomite środki odżywcze i wzmacniające system  
nerwów i mięśni:

Kola Granulóe „Astier“ lub „Stoll“
Vin de Kola „Stoli“
EIixir de Kola „Stoli"
Kaiser Kola-Elixir „Stoli"

Do nacierania mięśni po wszelkich natężających mar
szach, jazdach, wycieczkach i t. d.

Wódkę francuską ze solą „M olla"
Wódkę francuską ze solą i bez soli „P .

IMikolascha",
Restitutions-Fluid „Kwizdy".

Do treningu dla koni:
„Hottera“ Training.Fluid,
„Hottera" Agril,
„Kwizdy" Hufsalbe,
„Kwizdy" Kresolin-Balsam".

Do automobilów:
Znakomitą benzynę.

Zastępstwo Jeneralne na Galicyę i Bukowinę niezró
wnanej wody do ust i zębów.

Kosmin.

Piotr Mikolasch i Sp.
we Iw ow ie , (pasaż jtfiHolascha).

Bolesław Jankowski
PRACOWNIA RUSZNIKARSKA i  SPRZEDAŻ BRONI

.we Lwowie ul. Czarnieckiego I. 2
poleca b roń  m yśliw ską w szelkich system ów  pod gw arancyą w ypróbow aną i u re 
gulow aną. Sprzedaż łusek nabojowych, m aszynek do n ab ijan ia  i zakręcania. Rekon

struow ane naboje, również m iark i na  proch zastosow ane do k a lib ru .
Wszelkie reparacye przyjmuje się pod gwarancyą, — Na żądanie cenniki

gratis i franco.
K u p u je  s te ra  b ro ń , p ła c i  g o tó w k ą .

NOWY S K Ł A D

Ról do jazdy
z fabryk angielskich i niemieckich 

jftagazyn Sportowy
W ładysław a

J a s i e w ic z a
wc £w ow ic ul. AHademicka 6

poleca szczególnie znakom ite „D iana" Dur- 
koppa i Ski„A ttila“ firm y K retscłim ar i Ska 
w  Dreźnie jako też koła bezłańcuszkowe 
„Noricum" firmy Cless i P lessing w  Gracu.

Sweatery, pończochy, rękawiczki, paski, 
czapki, siodełka, dzwonki, la ta rk i i wszelkie 
przybory w  wielkim  wyborze.

^  Warsłat reparacyjny ^
Lawn-Tennis. *  Croąueł. Football.

Jffebywate!
P i e c  k a f l o w y  3 5  z ł r .

z ustawieniem kompletnem

poleca:

Franciszek t  Bartosz
I. konces. majster kaflarski

Lwów, plac Smolki 3, kan to r i wystawa.

Wiadomości Artystyczne
Pismo poświęcone muzyce, teatrowi, literaturze i sztuce

wychodzi wc Lwowie pod redakeyą St. W ł. J3ursy

zam ieszcza rozpraw y i a r ty k u ły  m uzyczne i estetyczne, 
w skazów ki, po rtre ty , sylw etki, biografie, przeglądy nowo

śc i, bogaty dział sprawozdawczy, kronikę itp .
Dodatki muzyczne (pieśni fortepianow e, u tw ory  na  fortep ian  

kw arte ty  m ęskie i m ieszane) artystyczne i lite rack ie .
Roczna 10 kor., 5 rub. — półro
czna 5 kor. 2 l/ 2 rubli — kwartal

nie 3 kor. — Numer okazowy na żądanie bezpłatnie. 
A dres R e d a k c j i:  L w ów  D łu g o sza  7.

Prenumerata:

A R T U R  M A R I E

zkota szermierki

Rowery

Lwów, Pańska 17.

Dobra sposobność do nabycia kół i dodatków
słynnej pierw szorzędnej P

m ark i W II T 8 6 F
Model 1930 roku, wybornej i trw ałej konstrukcyi, drogow e wy
ścigowe i półwyścigowe, trw ałej budowy, w agi 12'/* Ko. (uno
szące ciężar 110 Ko.), w łącznie z piękną acety lenow ą la ta rk ą  
najnowszej konstrukcyi, z dzw onkiem  i to reb k ą  z w szelkiem i 
przyrządam i z gwarancyą jednoroczną za dobry m a te ry a ł i lekk i 
chód, polecam  za cenę 160 kr. opakow anie i  przesyłkę 4 k r. 
D am ski row er 170 kr. Graziosa now. Model 1900 r. zamiast 380 kor. 

za 160 kor. Orygin. ko ła  am erykańskie „L ightu mod. 1900, 12'/a k., przed tem  360 fi. te raz  
za 180 kor. Pneum atyki, płaczcze ze skazam i 10 złr. S tojak 3 kor., pom py teleskopow e 
kor. 2-50, dzwonki kor. 1-20, używ ane bez błędów  row ery 80—100 i 120 kor. W szystk ie  
części składow e tanio . W ysyłka za zaliczką. Jeżeli się. coś nie podoba, m ieniam . C enniki 
g ra tis. Duże album y zaw ierające w szystkie a rtyku ły , za nadesłaniem  1 K  w m arkach .

M. RUNDBAKIN, Wiedeń IX., Berggasse 3.

Cement-fortland
w beczkach

poleca }x. K. Bartosz
Lwów, plac Smolki 3.



(Specialite)
z najprzedniejszej bibułki francuskiej fabryka we Cwowie

przy ni. jWickiewicza 2/Sbadie
Wszędzie do nabycia! Wszędzie do nabycia!

Zbrosznrowanc roczniki „Roła“
Pisma fachowego, poświęconego sportowi kołowemu

z roku 1895 i 1896 po koron 5. — z roku 1897, 1898 i 1899 
po koron 6. — Komplet z pięciu roczników 20 koron

są do nabycia w adm inistracyi

„Gazety sportowej" ul. Szopena 7, we £w ow ic,

Jakubowski i Jarra = —
" PIER W SZA  K RA JO W A  FABRYKA -

wyrobów —■
platerowanych i srebrnych=

=  W KRAKO W IE-----------

JYtagazyn—  Sukiennice 26.

Wiktor Tirittg i Bracia
z W iednia 

JLwów, Jagiellońska 2

Ubrania Ula cyklistów i sportowe *  Liberya dla służby
Przyjmuje zamówienia do miary wprost z Wiednia

Najwyborniejsze
cukry deserowe * pół kg. 1 zł. 20 cł.

oraz

Czekoladę i Cacao
poleca

mm  H. T R E T E M  « n  m
£wów, pt. jyiaryatlji 7

Kapujmy znakomite wyroby własne! *  Precz ze sprowadzaną tandetą!

'aljłatl fotograficzny
jW. 3(remskiego

(dawniej St. J3izańskiego)
ulica Karmelicka 1. 15.

w Krakowie.

Z A R Z Ą D  *  S Z K O Ł Y  *  J A Z D Y

„ P a t r i a "
wc Ewowic

ul. 3-go JYCaja I. 13 (róg ul. j<ośeiuszki)
poleca

rowery drogowe, zbytRowe, bezłaflenebowe
speeyalne dla terenów górzystych t. zw.

„ L > e r i a n e l “
rowery z przyrządem wolno bieżącym t. zw.

„ f r e e
z fabryk: »P atria«  w Solingen, Seidel & Naumana »G erm ania« 
w Dreźnie, »A u stria«  w Dreźnie i T h e  P re m ie r  Cycle Co Ltd 

w Coventry

po cenach od 90 zł. począwszy
przy wygodnych warunkach spłaty

DLA o KUPUJĄCYCH o ROWERY o NAUKA o BEZPŁATNA
Poszukujemy zastępców dla prowincyi

O d p o w ied zia ln y  red aktor : Kazimierz Hemerling. Z „D rukarn i U d zia ło w ej" , L w ó w , L in d eg o  8.

utki rimusPs

z


